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Nr 2/3f2ORĘDZIE WIGILIJNE OJCA ŚW.W wigilię Bożego Narodzenia ro­ku 1953 Jego świątobliwość Papież Pius X I I  przyjął grono kardynałów wraz z przedstawicielami dworu pa­pieskiego. Dziekan Kolegium K ar­dynalskiego Tisserant złożył Ojcu św. w imieniu zebranych życzenia. W odpowiedzi wygłosił Ojciec św. wigilijne orędzie, którego tekst w przekładzie polskim poniżej zamie­szczamy. Tekst ten zawdzięczamy uprzejmości Sekcji Polskiej Radio­stacji Wolnej Europy w Mona­chium i jej kierownikowi dyr. J a ­nowi Nowakowi.
WOKÓŁ PROMIENNEGO ŻŁÓBKA 

ZBAWICIELA
„Lud, który nfeszkał w ciemnościach, 

zobaczył światło wielkie.“W takim to żywym obrazie proroczy duch Izajasza zapowiedział przybycie na ziemię Boskiego Dzieciątka, Ojca przyszłego wieku i Księcia pokoju. Tym samym też obrazem, umiłowani syno­wie i córki, który w ciągu wieków stal się pokrzepiającą rzeczywistością ludz­kich pokoleń, jakie po sobie następują w tym świecie pogrążonym w ciem­nościach, pragniemy rozpocząć to na­sze wigilijne orędzie i nim też posłu­żyć się, aby was przyprowadzić raz jeszcze do żłóbka nowonarodzonego Zbawcy, źródła jaśniejącego światła.
„ŚWIATŁO ŚWIECĄCE 

W CIEM NO ŚCIACH“Światłem, które rozwiewa i prze­zwycięża ciemności, jest rzeczywiście w swoim najgłębszym znaczeniu narodze­nie Pana, które święty Jan  Apostoł wyłożył i streścił we wzniosłym wstępie do swej Ewangelii, będącej jak gdyby echem uroczystego nastroju pierwszej strony Księgi Rodzaju, wobec ukazują­cego się po raz pierwszy na ziemi światła. „A Słowo ciałem się stało i mieszkało między nami“ . I  widzieliś­my chwałę Jego, chwałę, jaką Jedno- rodzony ma od Ojca. pełen łaski i prawdy. On sam w sobie życiem i światłem jaśnieje w ciemnościach i u- życza mocy stania się synami Bożymi wszystkim tym, którzy doń kierują swe oczy i swoje serca, tym mianowicie, którzy Go przyjmują i wierzą weń.Atoli, mimo tak szczodrego rozsiewa­nia blasku i światła Bożego bijącego ze skromnego żłóbka Zbawiciela, czło­wiekowi pozostała straszliwa możność pogrążenia się w dawnych ciemno­ściach, wynikających z grzechu pier­worodnego, gdzie duch zaskorupia się w dziełach z błota i śmierci. Dlatego dla rodzaju ślepców z własnej woli. którzy się nimi stali, już to dlatego, że stracili wiarę, już to dlatego, że ją osłabili, samo Boże Narodzenie nie za­wiera innego uroku, jak tylko urok święta czysto ludzkiego, zredukowane­go do płytkich uczuć i do wspomnień czysto ziemskich, często może słodko przeżywanego, ale jak powłoka bez za­wartości i jak łupina bez jadra. Ota­czają więc żłóbek Zbawiciela kręgi ciemności i krążą dokoła ludzi o oczach nieczułych na jasność niebieska, nie żeby Bóg wcielony nie miał światła na oświecenie każdego, który na ten świat przychodzi, ale dlatego, że wielu oszo­łomionych przelotnym blaskiem Idea­łów i dzieł ludzkich, ogarnia swym wzrokiem tylko granicę stworzenia, a nie zdolni są podnieść go do Stwórcy, początku harmonii i celu wszystkiego, co istnieje.
POSTĘP TECHNIKITym ludziom ciemności pragniemy okazać wielkie światło, jakim promie­nieje żłóbek, wzywając ich przede wszystkim do uznania przyczyny, jaka ich dzisiaj czyni ślepymi i nieczułymi na rzeczy Boskie. Jest nią zbytnia, niekiedy wyłączna, cześć dla tak zwa­nego postępu technicznego. Wymarzo­ny naprzód jako wszechwładny mit i szafarz szczęścia, następnie doprowa­dzony przy pomocy rozmaitego rodza­ju przemysłu aż do najbardziej śmia­łych zdobyczy, posteo ten narzucił się sumieniu ogółu jako cel ostateczny człowieka i życia, wypierając wszel­kiego rodzaju ideały religijne i du­chowe. Dzisiaj widzi się już z całą jas­nością, że jego nieuzasadnione wy­wyższenie zaślepiło oczy ludzi współ­czesnych, przytępiło ich słuch tak da­lece, że sprawdza się na nich to. co Księga Mądrości chłostała u bałwo­chwalców swojego czasu, mianowicie, że są niezdolni ze świata widzialnego pojąć „Tego, który jest“ . Sprawdza się to słowo jeszcze bardziej dzisiaj na tych. co chodzą w ciemnościach. Dla nich prawdy o świecie nadprzyro­dzonym i dziele odkupienia, wyższym ponad wszelką naturę i dokonanym przez Jezusa Chrystusa, pozostają spo­wite w całkowitej ciemności.

POSTĘP TECH NIKI PRZYCHODZI 
OD BOGA I PROWADZI DO BOGAA jednak takie odchylenie nie po­winno się było przydarzyć. Ani też obecnego naszego wywodu nie należy rozumieć jako potępienia postępu tech­nicznego samego w sobie. Kościół ceni postęp ludzki i sprzyja mu. Nie da się zaprzeczyć, że postęp techniczny po­chodzi od Boga, a zatem może i powi­nien do Boga prowadzić. I rzeczywiście bardzo często się zdarza, że człowiek wierzący podziwiając zdobycze techni­ki, posługując się nimi, aby tym głę­biej wniknąć w poznanie stworzenia i sił natury, i żeby tym lepiej opano­wać je przy pomocy maszyn i przyrzą­dów, a więc wprzągnąć w służbę czło­wieka i przyczynić się do wzbogacenia życia wiecznego, czuje się jakby por­wany do złożenia hołdu Dawcy tych dóbr. które podziwia i wyzyskuje na swój użytek, wiedząc dobrze, że Syn Odwieczny Boga jest pierworodny wśród wszystkich stworzeń, jako że w Nim uczynione są wszystkie rzsczy w niebie i na ziemi, widzialne i niewi­dzialne. Bardzo daleki więc od ocho­ty odżegnywania się od cudów techni­ki i jej słusznego zastosowania, czło­wiek wierzący jest raczej gotowy do zgięcia kolana przed Bożą Dzieciną w żłóbku, bardziej świadom swego długu wdzięczności wobec Tego, który mu dał rozum i te rzeczy i bardziej skłon­ny do wciągnięcia samych dzieł tech­niki do chóru Aniołów w tym hymnie betlejemskim: „Chwała na wysokości Bogu“ . DTa niego naturalną nawet rzeczą będzie położyć obok złota, ka­dzidła i mirry, jakie Mędrcy ofiarowa­li Bożemu Dziecięciu, również współ­czesne zdobycze techniki, maszyny i obliczenia, laboratoria i odkrycia, siły i zasoby. Owszem, taka ofiara jest jakby przedłużeniem Mu dzieła, które On sam zalecił, a teraz zostało szczęśli­wie wykonane, chociaż jeszcze zupeł­nie nie zostało ukończone. „Zaludniaj­cie ziemię i czyńcie ją  sobie podległą“ — powiedział Bóg do człowieka powie­rzając mu stworzenie w tymczasowe dziedzictwo. Jakżeż długa i uciążliwa droga od owej chwili aż do czasów obecnych, w których ludzie mogą po­wiedzieć do pewnego stopnia, że wyko­nali rozkazy Boże!

TECHNIKA NOWOCZESNA 
U SZCZYTU POTĘGI I ŚW IETNOŚCITechnika rzeczywiście prowadzi współczesnego człowieka ku doskona­łości dotychczas jeszcze nigdy nie o- siągniętej, w opanowywaniu świata materialnego. Maszyna współczesna pozwala na sposób produkcji, która zastępuje olbrzymią energię ludzkiej pracy, całkowicie ją  wyzwalając od wkładu sił organicznych zapewniając najwyższy stopień potencjału, zasięgu i rozmachu przy równoczesnej dokład­ności. Ogarniając jednym spojrzeniem vyniki tego rozwoju może się zdawać, iż w naturze widzimy potwierdzenie zadowolenia z tego, .iak wiele człowiek w niej zdziałał i zachętę do dalszego postępu na drodze badań i wyzyskiwa­nia jej niewyczerpanych możliwości. Otóż jasnym jest, że wszelkie badanie i odkrycie sił natury, dokonywane przez technikę, sprowadza się do po­szukiwania i odkrycia wielkości, mąd­rości i harmonii Boga. Tak pojętą technikę któż mógłby zganić albo po­tępić?

NIEBEZPIECZEŃSTW O EWENTUAL­
NYCH SZKÓD DUCHOW YCH SPO­

WODOWANYCH T. ZW.
„DUCHEM TECH NIKI“Wydaje się atoli rzeczą niezaprze­czalną, że sama technika, która w na­szym wieku osiągnęła szczyt potęgi i świetności, zamienia się z powodu oko­liczności tego faktu w poważne niebez­pieczeństwo duchowe. Zdaje się ona udzielać współczesnemu człowiekowi, który bije czołem u jej ołtarza, jakie­goś poczucia samowystarczalności i za­spokojenia swoich pragnień wiedzy i bezgranicznej potęgi. Przy swoim róż­norodnym zastosowaniu, przy bez­względnym zaufaniu, jakim się cieszy, przv niewyczerpanych możliwościach, jakie przyobiecuje współczesna tech­nika roztacza dokoła dzisieisz°go czło­wieka tak szeroką wizję, że wielu mie­sza ią z samym Bytem Nieskończonym. Konsekwentnie przypisuje się iei jakąś niemożliwą autonomię, która ze swej strony przekształca się w myśli nie­których w błędne pojęcie życia i świa­ta, określane nazwą ..ducha techniki“ .Ale na czymże ten duch dokładnie

polega? Na tym. że za najwyższą war­tość ludzką i życiową uważa się wycią­ganie najwyższego zysku sił i składni­ków natury, że ustala się jako cel, z pominięciem wszystkich innych czyn­ności ludzkich, metody techniczne u- możliwiające produkcję mechaniczną i że się upatruje w nich doskonałość kultury i szczęścia ziemskiego.• DUCH T E C H N IK I“ ZACIEŚN IA W ID N O K R Ą G CZŁO W IEK A  DO M ATERIIPrzede wszystkim tkwi tutaj zasad­niczy błąd tak wypaczonej wizji świata, jaką nam daje „duch techniki“ . Wid­nokrąg, na pierwszy rzut oka bezkres­ny, jaki technika roztacza przed oczy­ma człowieka współczesnego, choćby on był rozległy, pozostaje jednak zaw­sze częściowym rzutem życia na rze­czywistość, wyrażając się tylko jego odnośnią do materii. Jest to panorama łudząca, która się kończy zamknięciem człowieka, zbytnio dufaiącego w bez­miar i wszechpotęgę techniki, jakby w więzieniu, przestronnym wprawdzie, ale ograniczonym, a przeto nieznośnym na dalszą metę dla jego właściwego du­cha. Wzrok jego nie mogąc dosięgnąć jego nieskończonej rzeczywistości, któ­ra nie jest tylko materią, czuć się bę­dzie skrępowanym przez zapory, jakie mu ona z konieczności stawia. Stąd to ukryte udręczenie człowieka współczes­nego. który stał się ślepcem dobrowol­nie pogrążywszy się w ciemnościach...DUCH  T E C H N IK I“ CZY N I
Cz ł o w i e k a  ś l e p y m  n a  p r a w d y  R E L IG IJN EO  wiele cięższe są jeszcze szkody wy­nikające z „ducha techniki“ dla'czło­wieka, który pozwoli się nim unoić, .isśłi chodzi o dziedzinę praktyk religij­nych i o jego stosunki ze światem nad­przyrodzonym. I to są także te ciemno­ści. o iakich wspomina św. Jan  Ewan­gelista, które wcielone Słowo Boga przyszło rozprószyć, a które przeszka­dzają w duchowym zrozumieniu tajem­nic Bożych. Nie jakoby technika sarna w sobie wymagała zaprzeczenia warto­ści religijnych w imię logiki, która jak to oowyżej powiedzieliśmy, raczej pro­wadzi do ich odkrycia, ale ów „duch

techniki" stawia człowieka w położeniu niekorzystnym dla poszukiwania, roz­ważania i przyjmowania prawd i dóbr nadprzyrodzonych. Myśl, która pozwą la się uwieść pojęciu życia wyrzeźbio­nemu przez „ducha techniki“ , pozosta­nie nieczuła, obojętna, a zatem ślepa wobec tych dzieł Bożych, z natury cał­kowicie różnych od techniki, jakimi są tajemnice wiary chrześcijańskiej. Sam środek zaradczy, który miałby polegać na zdwojonym wysiłku do spojrzenia pcza zapory ciemności i do obudzenia w duszy zainteresowania dla spraw nadprzyrodzonych już w samym punk­cie wyiścia został przez tegoż samego „ducha techniki“ udaremniony, ponie­waż tenże pozbawia ludzi zmysłu kry­tycznego ze względu na szczególny nie­pokój i powierzchowność naszych cza­sów. Niedomaganie, które także i ci, co naprawdę szczerze pochwalają postęp techniczny, muszą niestety uznać jako jedno z jego następstw! Ludziom prze­nikniętym „duchem techniki“ trudno znaleźć spokój, pogodę i skupienie, po­trzebne do odkrycia drogi prowadzącej do Syna Bożego, który się stał czło­wiekiem. Dcchcdzą przecież nawet do oczerniania Stwórcy i iego dzieła, do­patrując się w naturze ludzkiej jakiejś wadliwej konstrukcji, kiedy funkcyj- ność mózgu i innych organów ciała lu­dzkiego przeszkadza w urzeczywistnie­niu techniczno-naukowym rachubom i projektom. Mniej jeszcze zdolni są po- iąć i ocenić najwyższe tajemnice życia i ekonomii Boże i, jak na przykład ta­jemnicę Bożeao Narodzenia, w której połączenie się Słowa odwiecznego z na­turą ludzką, wciela rzeczywistości i wielkości bardzo odmienne od tych. jakimi zajmuje się technika. Ich myśl postępuje innymi drogami i kieruje się innymi metodami pod jednostronnym dyktandem owego „ducha techniki“ , który nie uznaje i nie docenia żadnej innej rzeczywistości, poza tym, co da się wyrazić stosunkami liczbowymi i rachunkiem przynoszącym korzyść. Są­dzą, że w ten sposób udało im się roz­łożyć rzeczywistość na poszczególne składniki. Tymczasem ich poznanie ślizga się po powierzchni i porusza w jednym tylko kierunku. Jest rzeczą i*sną, że ten, co stosuie metodę tech­niczną iako jedyne narzędzie poszuki­wania prawdy, musi zrzec się wniknię-
SED CONTRA

Myśląc o tym, czego to się 
u nas o religii nie słyszy, po­
wiedziałem sobie, że trzeba, 
raz przecież, zestawić kilka 
prawd na jej temat — broń 
Boże, nie teologicznych (fe! 
tego błachuter strawić nie 
może) — ale po prostu nauko­
wych. Oto one, z maleńkim 
obrokiem duchownym po każ­
dej.

Prawda pierwsza. Religia 
nie jest ani etyką w wulgar­
nym tego słowa znaczeniu, 
ani estetyką, ani niczym ta­
kim, ale dziedziną najzupeł­
niej sicoistą, różną od innych, 
św. Tomasz zalicza ją co 
prawda do etyki, ale wiedzieć 
trzeba, że operuje on najzu­
pełniej różnym od naszego, o 
wiele głębszym pojęciem ety­
ki. Jeśli o dzisiejsze, wulgar­
ne znaczenie wyrazu „etyka“ 
chodzi, religia wiąże się co 
prawda z nim, ale nie jest z 
etyką identyczna.

Obrok duchowny: trudno 
o bardziej kompromitującą 
rzecz, jak twierdzenie, że tre­
ścią religii jest... altruizm. 
Kto nie dostrzega ogromu 
nonsensu w takim powiedze­
niu zawartego, powinien się 
wstydzić. Prawdziwy skandal, 
że aż tylu inteligentów, dziś, 
w roku Pańskim 1954, takie 
rzeczy — i z jaką pewnością 
siebie! — rozpowiada.

Prawda druga. Religia jest 
dziedziną wartości bezwzględ­
nych. Pytać wierzącego „po 
co ty Bogu cześć oddajesz?“ 
ma równie mało sensu, jak 
domyślać się, dlaczego to syn

O R E L I G I I
nie morduje własnej matki 
dla zdobycia paru groszy na 
kino. ów charakter bez­
względności nie jest wyłącz­
ną cechą religii: przysługuje, 
na przykład, także sztuce. 
Mówi się czasem, że nie ma 
gorszego barbarzyństwa od 
bolszewickiego soc-realizmu, 
ale to nie jest ścisłe: podpo­
rządkowanie religii, a więc 
wartości najwyższych, numi- 
nalnych, czemukolwiek in­
nemu, jest gorsze.

Obrok duchowny: nie opo­
wiadać, drogi panie, że religia 
jest po to, aby lud zachował 
moralność, albo aby służyć roz­
wojowi sztuki. Religia wpływa 
wprawdzie dodatnio i na mo­
ralność i na sztukę i na wiele 
innych rzeczy jeszcze, ale z 
tego nie wynika, aby ona była 
po to właśnie, żadnego „po 
to“ nie można sensownie z re- 
ligią połączyć.

Prawda trzecia. Człowiek — 
każdy człowiek — w miarę jak 
jest człowiekiem, jest tak czy 
inaczej religijny. Max Sche- 
ler twierdził nawet, że to jest 
jedyna cecha, po której moż­
na odróżnić człowieka od 
zwierzęcia. Może to i przesa­
da, ale jedno jest pewne: że 
człowiek niereligijny jest mi­
tem, czystą teorią, nigdzie i 
nigdy nie zrealizowaną. Tak 
zwani „ludzie niereligijni“ u- 
tracili wiarę chrześcijańską, 
ale wierzą za to w liczby na 
loterii, w dni feralne, w małp­
ki na samochodach i inne 
amulety czy fetysze. Zamie­
nił stryjek siekierkę na kijek,

ale religii się nie pozbył, 
to się zrobić nie da.

Obrok duchowny: jeśli, dro­
gi Czytelniku, na twoje nie­
szczęście straciłeś wiarę 
chrześcijańską, nie udawaj 
gorszego, niż jesteś: nie o- 
skarżaj chrześcijan z twojego 
afrykańskiego, fetyszowego 
poziomu, o „ciemnotę“ , bo to 
jest nie tylko nieładne, ale 
"prost ciemno-kretyńskie 
stanowisko.

Prawda czwarta. Religia 
jest podstawowym czynni­
kiem w życiu społecznym i cy­
wilizacji. Wiemy już dziś, że 
jak ryba rozkłada się od gło­
wy, tak społeczeństwo i jego 
cywilizacja rozkładają się od 
religii. Zabierzcie religię, a u- 
padek reszty jest nieuchron­
ny.

Obrok duchowny: nie pleść 
o „postępie“ przez usunięcie 
religii. Owszem, postęp byłby, 
gdyby się zastąpiło religię 
niższą (na przykład fety- 
szyzm współczesnych Euro­
pejczyków) przez wyższą. Ale 
zastępowanie chrześcijaństwa 
przez tenże fetyszyzm (bo o to 
w owym wrzekomym „usuwa­
niu religii“ chodzi) może się 
skończyć tylko tak, jak to 
właśnie widzimy własnymi o- 
czyma obecnie: ruiną i śmier­
cią.

Prawda piąta. W otwarto­
ści człowieka na dziedzinę re­
ligijną są stopnie, dokładnie 
tak samo, jak odnośnie do 
prawdy i piękna. Mamy w re­
ligii geniuszów, zwykłych od-

bo biorców i barbarzyńców nie­
dorozwiniętych duchowo. G e­
niusze religijni, to święci; 
zwykłymi odbiorcami jesteś­
my my, pospolici wierzący; na 
szarym końcu idą niedowiar­
ki.

Obrok duchowny: jeśli, bra­
cie, nie umiesz się modlić, 
jeśli nie możesz pojąć biczo- 
wań św. Damiana, ani zrozu­
mieć sensu życia o. Beyzyma, 
nie udawaj wyższej istoty, nie 
patrz z pogardą na tytanów, 
którym nie dorastasz do ko­
stek, ale miej na tyle rozu­
mu, aby powiedzieć sobie: nie 
rozumiem, bo jestem w tych 
sprawach widać ślepcem i 
barbarzyńcą. Bo jesteś reli­
gijnym barbarzyńcą, podob­
nym do tych, którzy nie mogą 
niczego dosłyszeć w symfo­
niach Beethovena, ani doj­
rzeć na płótnach Van Gogha.

A wreszcie prawda ostat­
nia albo raczej rada, dotyczą­
ca już nie samej religii, ile, że 
tak powiem, dobrego wycho­
wania. Jeśli się nie miało ni­
gdy różańca w ręku i tak da­
lej, lepiej nie rozprawiać o re­
ligii, nie mędrkować i nie 
pomstować. A najlepiej by 
było wziąć książkę i czytać. 
Można się z książek niejed­
nego dowiedzieć — pod wa­
runkiem, oczywiście, aby to 
były książki naukowe, nie ma­
nifesty fanatycznych ślep­
ców ubiegłego stulecia, któ­
rych „dorobkiem“ żyje nie­
stety tylu zacofańców po dzień 
dzisiejszy.

I. U .  B.

c:a między innymi w głębię życia orga­nicznego. a daleko więcej jeszcze ży­cia duchowego, osobowości czy społecz­ności ludzkiej, których nie da się roz­łożyć na składniki kwantytatywne. JaKże można spodziewać się od tak urobionego umysłu uznania i podziwu wobec wspaniałej rzeczywistości, do której podniósł nas Jezus Chrystus po­przez swe wcielenie i odkupienie, obja­wienie i łaskę? Pomijając nawet ślepotę religijną, jaka wypływa z „du­cha techniki“ , człowiek nim owładnię­ty jest okaleczony w dziedzinie myślo­wej. dzięki której właśnie jest obrazem Bożym. Pan Bóg jest rozumem o nie­skończonych możliwościach, podczas gdy „duch techniki“ wysila się, by czło­wiekowi zacieśnić swobodę rozumowej instancji. Technikowi, nauczycielowi, czy uczniowi, który chce wyiść cało z tego okaleczenia, należałoby poradzić nie tylko wyszkolenie myśli poprzez pogłębienie jej, lecz nade wszystko wy­kształcenie religijne, które wbrew wszelkim twierdzeniom najbardziej zdolne jest uchronić myśl od wpływów jednostronnych. Wtedy dopiero zani­kać pocznie ograniczoność jego pozna­nia, wtedy też dopiero dzieło stworze­nia przedstawi mu się we wszechstron­nym świetle, szczególnie, kiedy przed Żłóbkiem usiłować będzie z‘rozumieć długość, szerokość i głębokość, oraz Doznanie miłości Chrystusa. W prze­ciwnym razie era techniki spełni pracę monstrualną, urabiając człowieka - olbrzyma w świecie fizycznym, z u- szczerbkiem dla jego ducha, zreduko­wanego do rzędu pigmejów w świecie nadprzyrodzonym i prawd wiecznych.
WPŁYW JA K I WYWIERA „DUCH  
T ECH NIK I“ NA ZW YKŁY TRYB  
ŻYCIA NOW OCZESNEGO CZŁOW IE­

KA I NA JE G O  W SPÓŁŻYCIE  
Z INNYM ILecz nie tu się kończy wpływ wywie­rany przez postęp techniki, a który wchłaniany jest przez świadomość jako autonomiczny świat i cel samoistny. Niczyjej uwagi nie uchodzi niebezpie­czeństwo technicznego pojmowania ca­łego życia, to znaczy pojmowania życia jedynie z punktu widzenia jego warto­ści technicznych jako składnika i współczynnika technicznego. Takie pojmowanie wpływ swój wywierać mu­si zarówno na sposób życia ludzi nowo­czesnych. iak też na ich wzajemne stosunki. Przypatrzcie się na chwilę, jak ono się ujawnia wśród ludu, gdzie już dziś zaczyna się szerzyć, a w szcze­gólności zwróćcie uwagę, jak zdołało zmienić ludzkie i chrześcijańskie poję­cie pracy i jaki wpływ wywiera na pra­wodawstwo i administrację. Lud przy­jął, i to całkiem słusznie, życzliwie po­stęp techniczny. Zmniejsza on bowiem zmęczenie a wzmaga produktywność. Trzeba jednak przyznać, że jeśli ta­kiego ustosunkowania się nie utrzyma się w należytych granicach, wtedy lu­dzkie i chrześcijańskie pojęcie pracy musi ponieść szkodę. Z niewłaściwego pojmowania życia i co za tym idzie pracy jako techniki wypływa pojmo­wanie czasu wolnego jako celu dla siebie, zamiast patrzeć nań i używać go dla słusznego wypoczynku i nabra­nia sił, wiążąc go w ten sposób organi­cznie z rytmem życia uporządkowane­go, w którym spoczynek i zmęczenie splatają się jak nitki w przędzy, two­rzące razem harmonijną całość. Bar­dziej widocznym jest wpływ „ducha techniki“ na pracę w zastosowaniu do dnia niedzielnego. Pozbawia go wła­ściwej godności, jako dnia kultu nale­żytego Bogu, oraz jako dnia fizyczne­go, czy duchowego wypoczynku, zarów­no dla jednostki, jak dla rodziny. Na­tomiast zamienia go na jeden z dni wolny tygodnia, dobieranych według potrzeby na zmianę dla poszczególnych członków rodziny, w miarę większej lub mniejszej korzyści, jaka płynie z ta­kiego technicznego rozkładu ludzkiej energii materialnej. Innym przykła­dem tego wpływu jest praca zawodowa, tak niewolniczo uwarunkowana i uza­leżniona od funkcjonowania maszyny i narzędzi, wyniszczających pracowni­ka do tego stopnia, iż jeden jej rok wyczerpuje siły dwóch albo nawet więcej lat normalnego życia.

WPŁYW „DUCHA TECH NIK I“ NA 
GODNOŚĆ OSOBISTĄ CZŁOW IEKA  

ORAZ NA CAŁOKSZTAŁT  
EKONOM IINie będziemy się dłużej zatrzymywać nad tym, jak podobny system kierowa­ny wyłącznie wymogami techniki, nie osiągnąwszy oczekiwanych zamierzeń musi spowodować marnowanie mate­rialnych zasobów i podstawowych źró­deł energii, do których bezsprzecznie

(Dokończenie na str. 2)



Str. 2 Ż Y C I E Nr 2 (342)OREDZIE WIGILIJNE PAPIEŻA
(Ciąg dalszy ze str. 1)trzeba zaliczyć także człowieka, i jak w wyniku tego musi okazać się na dłuż­szą metę nadto kosztownym dla ekono­mii globalnej. Nie możemy wszelako pominąć zwrócenia uwagi na nową formę materializmu, jaką wprowadził „duch techniki“ w życie ludzkie. Wy­starczy zaznaczyć, że pozbawia jej wła­ściwej treści. Technika bowiem winna być podporządkowana człowiekowi i wszystkim wartościom duchowym a nawet fizycznym, odnoszącym się do jego natury i godności osobistej. Gdy­by technika samowładnie zapanowała, społeczność ludzka zamieniłaby się w bezbarwny tłum, coś nieosobowościo- wego a szablonowego, stając w rażącej sprzeczności z wolą Stwórcy, wyrażoną w naturze.

WPŁYW „DUCHA TECH NIK I“ NA
ŻYCIE RODZINNE CZŁOW IEKABez wątpienia, olbrzymia część lud­ności jeszcze została nietknięta tak zwanym pojmowaniem życia technicz­nym. Należy się jednak obawiać, że gdziekolwiek dotrze bez należnej ostro­żności postęp techniczny, nie omiesz­ka też pojawić się tam niebezpieczeń­stwo wspomnianych zniekształceń, ze szczególną przy tym troską stoi przed oczyma naszymi niebezpieczeństwo za­grażające rodzinie,' która w życiu spo­łecznym jest najmocniejszą podstawą porządku. Ona bowiem zwykła pobu­dzać swych członków do niezliczonych usług osobistych, ponawianych dzień w dzień i tak jednoczy ich węzłami uczu­ciowymi w stosunku do ogniska rodzin­nego oraz rozbudza w każdym z nich miłość do tradycji rodzinnych przy równoczesnym staraniu o zachowanie dóbr użytkowych. Tam natomiast, gdzie wdarło się pojmowanie technicz­ne życia, rodzina gubi osobistą więź swej jedności, zatraca swe ciepło i stałość rodzinną. Jedność jej zależna będzie od nałożonych na nią wymagań produkcji ilościowej, jak od mety, do której z natężeniem nieustannie się biegnie. To już nie rodzina, dzieło mi­łości i schronisko dusz, ale zimny u- kład, już to sił roboczych, niezbędnych dla owej produkcji, już to zjadaczy dóbr materialnych zrodzonych z pro­dukcji. ' •

TECHNICZNE POJMOWANIE ŻYCIA  
JA K O  ODRĘBNA FORMA 

M ATERIALIZMUTechniczne pojmowanie życia nie jest niczym innym, jak szczególną for­mą materializmu, który w odpowiedzi na pytanie o sens istnienia ofiarowuje formułę matematyczną i rachunek u- tylitarny. Dlatego to współczesny roz­wój techniki, jakby świadomy swego położenia wśród ciemności, przejawia niepokój i udrękę, zauważone szczegól­nie przez tych, co wysilają się w po­szukiwaniu coraz to zawilszych i coraz to ryzykowniejszych systemów, świat tak prowadzony nie może zwać się oświeconym owym światłem ani oży­wionym owym życiem, które Słowo — jasność chwały Bożej przyszło udzielić ludziom.
POWAGA CHW ILI OBECNEJ
ZW ŁASZCZA DLA EUROPYA oto naszemu oku, wytrwale usiłu­jącemu odkryć na horyzoncie znaki stałego rozjaśniania się. jeśli już nie owej pełni światła, o którym mówił Prorok, przedstawia się raczej szara wizja Europy, aż dotąd niespokojnej, gdzie ów materializm, o którym mówi­liśmy, zamiast rozwiązywać, raczej za­ostrza jej podstawowe zagadnienia ści­śle łączące się z pokojem całego świata. Faktycznie nie zagraża on kontynen­towi europejskiemu poważniej, niż in­nym krajem globu ziemskiego. Owszem, raczej sądzimy, że te ostatnie są bar­dziej wystawione na wspomniane nie­bezpieczeństwa. Szczególnie zaś dozna­je wstrząsu równowaga moralna i psy­chologiczna tych narodów, do których szybki postęp techniki dociera z opóź­nieniem i nagle. Wniesiona bowiem po­prawa warunków nie udziela się stale płynącym strumieniem, lecz jedynie nierównymi podskokami, ponieważ nie natrafia na mocne wały chroniące ani dzięki dojrzałości poszczególnych jed­nostek ani dzięki tradycyjnej kultu­rze.Jednakowoż powaga naszych trosk odnośnie do Europy jest uzasadniona nieustannymi zawodami, o które roz­bijają się pragnienia pokoju i odpręże­nia, żywione przez te narody od lat. Winę za to ponosi również materiali- styczny pogląd na zagadnienie pokoju. Mamy tu na myśli szczególnie tych. co sądzą, że zagadnienie pokoju jest natury technicznej i którzy patrzą na życie jednostek i narodów pod kątem widzenia czysto techniczno-gospodar­czym. Ten materialistyczny pogląd na życie staje się niebezpieczną normą postępowania zatroskanych agentów pokoju, niebezpiecznym przepisem le­karskim ich polityki pokojowej. Uwa­żają oni, że tajemnica rozwiązania tego zagadnienia tkwi w tym, żeby za­pewnić wszystkim narodom pomyśl­ność materialną na drodze stałego wzrostu wydajności pracy i poziomu życia, tak jak przed stu laty podobna formułka, poprzez wolny handel do wiecznego pokoju, usiłowała wzbudzić bezwzględne zaufanie statystów.

WŁAŚCIWA DROGA
KU PRAWDZIWEMU POKOJOW ILecz żaden z materializmów nie był nigdy odpowiednim środkiem do zapro­wadzenia pokoju, ponieważ pokój jest przede wszystkim podstawą ducha, a jedynie wtórnie harmonijną równowa­gą zewnętrznych sił. Jest więc zasad­niczym błędem powierzać sprawę po­koju współczesnemu materializmowi,

który rozkłada człowieka u samych podstaw i dławi jego życie osobowe i duchowe. Taką samą nieufność nasu­wa nawet współczesne doświadczenie, wykazujące, że kosztowny potencjał sił technicznych i gospodarczych, roz­dzielony mniej więcej równo pomiędzy dwie strony, spowoduje obopólne za­straszenie. Wyniknąłby zatem jakiś pokój strachu a nie pokój, który jest zabezpieczeniem przyszłości. Należy rzecz tę powtarzać bez znużenia, prze­konywać o tym tych wśród ludu, któ­rzy pozwalają się łatwo omamiać złu­dzeniem, jakoby pokój polegał na obfi­tości dóbr, podczas gdy pokój bezpie­czny i cały jest przede wszystkim za­gadnieniem jedności duchowej i nasta­wienia moralnego. Wymaga to — pod

grozą ponownej katastrofy dla ludzko­ści — wyrzeczenia się zawodnej auto­nomii sił materialnych, które współ­cześnie niewiele sę różnią od broni ściśle wojennej. Obecny stan rzeczy nie polepszy się, jeżeli wszystkie naro­dy nie uznają wspólnych celów ducho­wych i moralnych ludzkości, jeżeli nie dopomogą sobie do ich urzeczywistnie­nia, a konsekwentnie, jeżeli nie porozumią się wzajemnie celem prze­ciwstawienia się rozprzęgającej niezgo­dzie, która wśród nich panuje co do sposobu życia i wydajności pracy.
ZJED NOCZENIE NARODÓW 

EU RO PEJSKICHTego wszystkiego można dokonać i

owszem jest rzeczą naglącą, aby się dokonało w Europie wytwarzając ową jedność kontynentalną pomiędzy naro­dami różniącymi się wprawdzie, ale geograficznie i historycznie między sobą związanymi. Walną zachętą do takiej jedności jest oczywiste załama­nie się przeciwnej polityki i fakt, że same naredy w warstwach najniższych oczekują jej urzeczywistnienia, uwa­żając ją  za konieczną i praktycznie możliwą. Czas więc wydaje się odpo­wiedni, ażeby idea stała się rzeczywi­stością. Przeto wzywamy do działania przede wszystkim chrześcijańskich mę­żów stanu, którym wystarczy tylko przypomnieć, że wszelkiego rodzaju po­kojowa jedność ludów była zawsze za­daniem chrześcijaństwa. Dlaczegóż

więc jeszcze wahać się? Cel jest jasny. Potrzeby narodów są na oczach wszy­stkich. żądającemu zaś bezwzględnej gwarancji szczęśliwego wyniku, należy odpowiedzieć, że idzie o rzut kostką, ale konieczny, o rzut kostką, ale dosto­sowany do obecnych możliwości, o rzut kostką, ale rozumny. Należy bez wąt­pienia postępować ostrożnie, postępo­wać naprzód obliczonymi posunięcia­mi, lecz czemuż obecnie odnosić się z nieufnością do wysokiego poziomu wie­dzy i praktyki politycznej, które aż nadto umożliwiają przewidywanie przeszkód i zastosowanie środków za­radczych. Przynagla do działania prze­de wszystkim ciężka chwila, jaką prze­żywa Europa. Dla niej nie ma bezpie­czeństwa bez ryzyka. Kto domaga się8 GRUDNIA U PANNY MARYI W IĘKSZEJRok Maryjny rozpoczął się w całym św:ecie 8 grudnia 1953 uroczystymi nabożeństwami, niejednokrotnie po­przedzonymi przez listy pasterskie bi­skupów i nowenny.Jak  przystało na stolicę świata chrześcijańskiego, siedzibę Papieża: Cathedra Sapientiae, Rzym przeżył dzień 8 grudnia 1953 roku jako nieza­pomniany dzień w hołdzie Matce-Dzie- wicy: Sedes Sapientiae.W patriarchalnej bazylice Santa Maria Maggiore na Wzgórzu Eskwiliń- skim, od niedzieli 29 listopada począw­szy, odprawiona została uroczysta no­wenna, na którą złożyły się każdego dnia jedna Msza św. o godzinie 7.30 z udziałem parafii według wyznaczonej kolejności, druga o godzinie 9 z udzia­łem instytutów i szkół zależnych od władz kościelnych, również w wyzna­czonej kolejności i o godzinie 18 róża­niec, kazanie o. Antoniego Lisandri- niego i błogosławieństwo Najświętszym Sakramentem udzielane przez jednego z kardynałów. Z zarządzenia Wikaria- tu Rzvrru, w dni 7 i 8 grudnia dzwony wszystkich kościołów rzymskich dzwo­niły przez kwadrans w południe i po wieczornym Anioł Pański.W ncy z 7 na 8 grudnia bazyliki i kościdły rzymskie były pełne wiernych zebranych na przynajmniej 2-godzin- nym,' łącznie ze Mszą św., nabożeń­stwie błagalnym ku czci Boga i Nie­pokalanej Dziewicy Maryi, celem upro­szenia łask wyliczonych w encyklice „Fulgens Corona“ . Od rana zapełnił się plac przed bazyliką Santa Maria Mag­giore. O godzinie 10 przy ołtarzu papie­skim w tejże bazylice odprawił ponty- fikalną Mszę św. generalny wikariusz Jego świątobliwości, kardynał Clemen­te Micara, za specjalnym zezwoleniem Ojca św. udzielonym w Breve, które zawieszone było na jednej z kolumn baldachimu ołtarza papieskiego.W godzinach popołudniowych sześć samochodów wyjechało z Watykanu, wioząc Ojca św. i świtę. Honorową eskortę trzeciego wozu, w którym je­chał Papież, tworzyli motocykliści wło­skich sił zbrojnych. Przy wyjeżdzie z Watykanu dołączył ambasador Włoch przy Stohcy Apostolskiej.Przy głosie dzwonów bazyliki św. Piotra i innych kościołów orszak posu­wał się wśród tłumów zgromadzonych na placu przed bazyliką i na całej dro­dze do Piazza di Spagna. Na teryto­rium włoskim, pozawatykańskim. od

Ponte Vittorio począwszy, honory woj­skowe oddawały oddziały wojska lądo­wego, lotnictwa i marynarki.Z okien zwieszały się adamaszki i inne ozdoby. Gmachy państwowe, wśród nich parlament, i prywatne były iluminowane i pizystrojone flagami. Schody prowadzące do kościołów wy­pełniały tłumy wznoszące radosne o- krzyki.

Papież okadza figurę Niepokalanej i składa jako swój hołd wiązankę stor­czyków i białych róż, związanych wstążkami o barwach papieskich. Storczyki zostały przysłane przed kil­ku godzinami z Meksyku z sanktua­rium Matki Boskiej z Guadalupe. ..Przedziwny szczegół do zanotowania w rocznikach potęgi Boga: te kwiaty stanowią dar ludu, który po latach

Ojciec św. składa kwiaty u stóp pomnika Niepokalanego Poczęcia.Fot. A. PaduchNa Placu Hiszpańskim obszerne schedy prowadzące do kościoła SS. Trinitä dei Monti czyniły wrażenie ży­wych, falując od poruszeń rzesz, zebra­nych w liczbie ponad 100 tysięcy. Sta­tua Niepokalanej Dziewicy, wzniesiona na kolumnie wysokości 35 m, gdzie tłumy składają kwiaty i hołdy co roku w dzień 8 grudnia, dzisiaj tonie w mo­rzu kwiatów u stóp kolumny.Ojciec św. wysiada z wozu i odbiera hołd kardynała wikariusza Rzymu Cle- mente Micara i prezesa Papieskiej Ko­misji dla Państwa Watykańskiego kardynała Nicola Canali. Prezydent miasta Rzymu, inżynier Rebecchini, wyraża radość z przybycia Papieża i przypomina jego zasługi dla ocalenia miasta w czasie drugiej wojny świato­wej, co zjednało mu jeszcze bardziej serca mieszkańców i zaszczytne miano „Defensor civitatis“ .

próby cieszy się na nowo wolnością Wiary.“Po hołdzie ambasadora hiszpańskie­go i sekretarza Propagandy, mons. Fi- lippo Bernardini, orszak papieski ru­sza do Santa Maria Maggiore. Tutaj tłumy, stojące na placu przed bazyliką i na ulicach w kierunku na Lateran, li­czą niezliczone tysiące osób. Stoją wy­ciągnięte: kompania honorowej gwar­dii palatyńskiej i kompania karabinie­rów, obie z chorągwiami i orkiestrami. Orkiestra gwardii wykonuje hymn pań­stwowy włoski, a karabinierów hymn papieski. Papież odbiera hołd duchow­nych i świeckich, błogosławi zebranych, wchodzi do bazyliki i klęka na przygo­towanym klęczniku.Zostaje wystawiony Przenajświęt­szy Sakrament. Cappella Musicale Pontificia śpiewa „O salutaris“ , mło­dzieńczą kompozycję Perosi‘ego.

Papież podchodzi do ołtarza, okadza Tego, którego jest Namiestnikiem na ziemi i powróciwszy na klęcznik, odma­wia modlitwę ułożoną przez siebie na Rok Maryjny.Następuje śpiew chóru „Tota pulch- ra“ („Wszystka jesteś piękna, o Mary­jo, a zmazy pierworodnej nie masz w Tobie“ ). Kardynał celebrans śpiewa Oremus. „Tantum ergo“ Palestriny i błogosławieństwo Najświętszym Sakra­mentem kończą hołd złożony Panu w dniu rozpoczęcia roku, w którym ma być uczczona Jego Niepokalana Mat- ka-Dziewica.Teraz kolej na uczczenie Tej, która w swej świątyni w kaplicy borgezjańskiej odbiera hołd jako Salus Populi Roma­ni. Przed tym obrazem młody ks. Euge­niusz Pacelli 2 kwietnia 1899 odprawił p o  r a z  p i e r w s z y  Mszę św.: dziś, 8 grudnia 1953, przyszedł się Je j pokłonić i prosić o błogosławień­stwo i łaski w Roku Maryjnym, obcho­dzonym p o  r a z  p i e r w s z y  w dzieiach Kościoła.Po okadzeniu Obrazu Ojciec św. nie­siony w Sedia Gestatoria opuszcza świątynię, by udać się do loży zewnę­trznej.Orkiestra gra hymn papieski. Woj­sko prezentuje broń. Rzesze w unie­sieniu witają Papieża.Nastaje cisza. Papież błogosławi Urbi et Orbi.Następnie w przyległej sali odbiera hołd od różnych osobistości, wśród nich od prezesa rady ministrów Włoch, Giuseppe Pella. Tymczasem na zew­nątrz bazyliki chór złożony z alumnów różnych seminariów i kolegiów rzym­skich wykonuje hymn Roku Maryjne­go „Alla Vergine Immacolata“ , ułożo­ny przez o. Emanuela Romanelli z mu­zyką mons. Licinio Refice. Równocześ­nie zapalają się tysiące świateł ilumi­nujących facjatę, kopuły i kampanilę bazyliki. Oczom zebranych ukazuje się w całej okazałości przepych królowej świątyń maryjnych.Papież wraca do Watykanu: ostatni etap jego podróży przez Via della Con- ciliazione oświetlają tysiące pochodni młodzieży katolickiej i katolickiego harcerstwa. W kilka minut po powro­cie do swego pałacu Ojciec św. przema­wia przez radio: sławi Najświętszą Maryję Pannę, stawia Ją  jako wzór do naśladowania i kończy jeszcze inną, także przez siebie ułożoną modlitwą.
W. F.

MATKA BOSKA PŁACZAGA W SYRAKUZAGH
(ROZMOWA Z O. STEPHANOU)Zjawisko, jakie miało miejsce w Sy- rakuzach na Sycylii, dnia 29 sierpnia 1953 r., stało się wydarzeniem ponad miarę przyrodzoną. „Matka Boska płacze“— obiegło to wnet nie tylko Sy­cylię, ale i całą Italię. Pojawiły się ar­tykuły w prasie włoskiej, które jednak ograniczyły się do zanotowania tylko nagich faktów, nie podając, ze swej strony, żadnego komentarza. Odezwała się natomiast silna i żywa reakcja ze strony ludu; popłynęły rzesze pielgrzy­mów, najpierw z Sycylii, a potem z ca­łej Italii i nawet z zagranicy.Wydarzenie miało miejsce w domu robotnika, którego żona spodziewała się dziecka. W czasie bólów porodowych ujrzała na obrazie (była to półrzeźba majolikowa na desce) łzy Matki Bożej. Uderzona tym niezwykłym zjawiskiem zaalarmowała swoje sąsiadki, które uj­rzały to samo zjawisko. Matka Boża płakała. To trwało przez cztery dni i cztery noce.

Czym jest to wydarzenie? Aby wyro­bić sobie zdanie o tym, chciałem zdo­być wiadomości, jeżeli już nie auto­rytatywne to jednak pewne, względnie poważne. Urzędowe kościelne organy prasowe nic o tym nie pisały. Nie na­leży temu się dziwić, ani wyciągać z tego jakichkolwiek wniosków. Kościół, zanim wyda swoje zdanie o czymkol­wiek, sprawę dobrze przebada. Ku me­mu zadowoleniu dowiedziałem się, że jeden z profesorów Pap. Instytutu Wschodniego, ojciec Stephanou, jezui­ta, Grek z pochodzenia, jeździł na miejsce wydarzenia. Udałem się wprost do niego, prosząc o wywiad dla naszego pisma.1 pytanie: Czy Ojciec nie byłby łas­kaw podzielić się swoimi wiadomo­ściami z Syrakuz dla ŻYCIA ? Odpo-

wiedź: — Dobrze, ale co to za pismo? Opowiedziałem, że to jest polskie pi­smo katolickie, religijno-kulturalne. wydawane przez Katolicki Ośrodek Wydawniczy „Veritas“ w Londynie, przeznaczone dla Polaków na emigra­cji.2 pytanie: Czy wydarzenie w Syra- kuzach, płacz Matki Bożej, jakie obie­gło świat, jest godnym uwagi? Od­powiedź: — O tak, jak najzupełniej, jest to wielkie wydarzenie, jakie stało się w domu u łudzi religijnie co naj­mniej niepraktykujących, a zatem u- suwa się jakiekolwiek podejrzenie, aby mogła to być jakaś sugestia, wypły­wająca z pobożności. Prawdziwość zjawiska tym bardziej się uwypukla, że było ono widziane przez wielu lu­dzi. którzy przychodzili i nv^voatrvwa­li się temu zjawisku.3 pytanie: A czy nie mogło to stać się na skutek wpływów, czy też prze­mian atmosferycznych? Przecież wia­domo, że przedmioty kamienne w czasie sirocco, wiatrów afrykańskich, wilgot­nieją. Odpowiedź: — Wykluczone. By­ły łzy na tym obrazie, a nie było na innych. Wydarzeniem tym zaintere-

sowali się nie tylko wierni, ale i wła­dze tak kościelne, jak i administracyj­ne. Została utworzona specjalna komi­sja. Jeden z członków tej komisji łzy poddał badaniu laboratoryjnemu. A- naliza chemiczna wykazała, że te łzy mają wszystkie cechy łez ludzkich. Przy tym w czasie spływania łez obraz był fotografowany. Po czterech dobach łzawienie ustało.4 pytanie: Czy to jest cud? O. Ste­phanou odpowiedział dopiero po na­myśle... — Stwierdzić trzeba — odpo­wiada — że mamy tutaj do czynienia ze zjawiskiem nadzwyczajnym. W to ja wierzę — mówi. — Miejscowe wła­dze kościelne ustosunkowały się przy­chylnie do tego zjawiska. Na miejscu było wielu dostojników kościelnych, a obraz został w procesji przeniesiony z domu prywatnego na plac publiczny, aby umożliwić ludziom dostęp do nie­go. Jest to właśnie dowód, jak władze kościelne do niego się ustosunkowują i jak nim się zajmują.5 pytanie: Czy przy tym obrazie działy się cuda? Odpowiedź: — Tak i to o wielkiej wadze. Wspomnę choć­by tylko o dwóch. Dziecko mając dwa
MANIFESTACJA W LOUVAINDnia 8 grudnia odprawiona została w kolegiacie św. Piotra w Louvain u- roczysta Msza św. w intencji Kościoła Milczenia, a specjalnie w intencji J .  Em. Ks. Kardynała Stefana Wyszyń- go, Prymasa Polski. Ta podniosła ma­nifestacja religijna, w której wzięło udział około 2000 studentów i wielu profesorów, została zorganizowana staraniem belgijskich organizacji stu­

denckich Uniwersytetu Katolickiego w Louvain, przy gorącym poparciu władz akademickich. Kazanie w czasie Mszy św. wygłoszone zostało przez ks. prał. Van Waeyenbergha, rektora uniwer­sytetu. Tekst protestu uniwersytetu przeciwko prześladowaniom religii za żelazną kurtyną został wysłany do Belgijskiej Agencji Prasowej i ukazał się w prasie belgijskiej.

lata, zachorowało na paraliż, uschła prawa noga. To dziecko ma dzisiaj dwanaście lat. Po odwiedzeniu jedno­razowym obrazu MatKi Bożej Płaczą­cej i po powrocie do domu, odzyskało władzę w prawej nodze, zostało uzdro­wione. Drugi wypadek z chorym, któ­ry miał raka w grubej kiszce: tak sa­mo odzyskuje zdrowie, kiedy wrócił do domu. Cuda te dzieją się zwykle po powrocie do domu.Ze swej strony dodaję, że w prasie włoskiej czytałem i o innych jeszcze cudach, jak to, że dziecko, niemowa, mając 9 lat, odzyskało mowę przy o- brazie. Kobieta chora na kręgosłup, cierpiąca od 17 lat, wyprostowała się i zaczęła z przejęciem wołać: „jestem uzdrowiona, jestem uzdrowiona“ ...6 pytanie: Ja r  Ojciec tłumaczy to zjawisko? Odpowiedź: — Płacz, że jest bardzo źle. Dzisiaj je ;t tak źle, że już nic innego nie pozostało Matce Bożej, jak płakać.— Nie wydaje mi się — dodaje o. Stephanou — aby można było wątpić o tym fakcie nadzwyczajnym". Sąd o tym, oczywiście, należy zostawić komi­sji, która została specjalnie utworzo­na, aby zbierać i badać wydarzenia, odnoszące się do tego nadzwyczajnego faktu.Podziękowałem o. Stephanou za u- przejmość podzielenia się wiadomo­ściami i wrażeniami z Syrakuz i wyra­żenia jego cennej opinii o tym tak niezwykłym zjawisku.Na zakończenie o. Stephanou prosił mnie przekazać Czytelnikom ŻYCIA  pozdrowienia i wyrazy sympatii.O tym, co orzekli biskupi sycylijscy, pisaliśmy w Ż Y C IU  (nr 1 z r\ 1954).
Ks. M. Wojciechowski

bezwzględnej pewności, ten nie wyka­zuje dobrej woli w stosunku do Europy.
JA K Ą  BYC POWINNA CH R ZEŚCI­

JAŃSKA A K CJA  SPOŁECZNA?Nie tracąc tego celu z oka wzywamy również chrześcijańskich polityków do akcji wewnątrz własnych krajów. Je ­żeli nie stanie porządku w życiu wew­nętrznym narodów, daremnie oczeki­wać się będzie jedności Europy i zabez­pieczenia pokoju na świecie. W takich jak nasze czasach, w których pomyłki łatwo się zamieniają w katastrofy, chrześcijański mąż stanu nie może dziś bardziej niż kiedykolwiek przyczy­nić się do wzrostu wewnętrznych tarć społecznych dramatyzując je, zanie­dbując co jest pozytywne a wysilając się na zauważenie tego, co jest rozum­nie możliwe. Od niego wymaga się stanowczości we wprowadzeniu w życie chrześcijańskiej nauki społecznej, sta­nowczości i zaufania większego, niż wy­kazują przeciwnicy, wobec swoich błę­dów. Jeśli chrześcijańska nauka spo­łeczna od przeszło stu lat rozwinęła się i stała płodną w życiu politycznym wielu narodów, niestety nie wszystkich, to ci, którzy zbyt późno przybyli, nie mają dzisiaj powodu do narzekania, iż chrześcijaństwo pozostawia na polu społecznym wyrwy, które według nich należałoby wypełnić na drodze tak zwanej rewolucji sumień chrześcijań­skich. Wyrwa jest nie w chrześcijań­stwie, ale w umyśle jego oskarżycieli. Chrześcijański mąż stanu, który po­rzuca gruntowną postawę rzeczowego doświadczenia i jasnych zasad a za­mienia się jakby w natchnionego gło­siciela nowego jakiegoś świata uspo­łecznionego, nie służy pokojowi wew­nętrznemu, tylko przyczynia się do większego jeszcze bałamucenia umys­łów. już i tak niepewnych.Winę na tym odcinku zaciąga ten. kto mniema, iż dziedzina społeczna jest po to, aby w niej przeprowadzać eksperymenty. Winę zaciąga, kto waha się przechylić szalę na korzyść prawid­łowego autorytetu państwowego i za­chowania sorawiedliwych praw w obrę­bie wszystkich ugrupowań. Czy trzeba może wykazywać, że osłabienie władzy rozprzęga zwartość danego kraju bar­dziej niż inne trudności? Osłabienie zaś poszczególnego kraju pociąga za sobą osłabienie Europy i naraża na niebezpieczeństwo pokój ogólny.
AUTORYTET PAŃSTWOWYTrzeba przeto przeciwstawić się błęd­nej opinii, według której sprawiedliwa przewaga władzy i praw z konieczności otwiera drogę do tyranii. My sami kilka lat temu przy tej samej okolicz­ności mówiąc o demokracji zaznaczy­liśmy, że w państwie demokratycznym nie mniej, jak w każdym innym dobrze uporządkowanym państwie, władza po­winna być rzeczywista i skuteczna. Bez wątpienia, demokracja chce urzeczy­wistnić ideał wolności, lecz ideałem jest tylko owa wolność, która jest da­leka od wyuzdania, owa wolność, która łączy z poczuciem własnego prawa sza­cunek dla wolności, godności i prawa innych i jest świadoma własnej odpo­wiedzialności dla dobra ogólnego. Rzecz oczywista, że ta właśnie demo­kracja może być i rozwijać się jedynie w atmosferze szacunku dla Boga i za­chowania Jego przykazań oraz solidar­ności i braterstwa chrześcijańskiego.

Z A K O Ń C Z E N I EW taki to sposób, umiłowani synowie i córki, dzieło pokoju przyobiecanego ludziom w blaskach Nocy Betlejem­skiej dokona się ostatecznie przy współdziałaniu dobrej woli każdego, lecz zaczyna się ona w pełni tej prawdy, która rozpędza mroki rozumu. Jak  w dziele stworzenia na początku było Słowo, a nie rzeczy, nie ich prawa, nie ich potęga i obfitość, tak w wykonaniu tajemniczego zadania, powierzonego przez Stwórcę ludzkości, musi się po­łożyć u jego początku toż samo Słowo, jego prawdę  ̂ jego miłość i jego łaskę. A potem dopiero wiedzę i technikę. Ten porządek rzeczy chcieliśmy wyło­żyć wam i zachęcamy was do usilnej jego ochrony, świadczy nam historia, o której wiecie, iż jest dobrą mistrzynią.. A jednak poczet niepojmujących jej i tylko szukających wciąż nowych awan-. tur zdaje się liczniejszy od ofiar ich szaleństwa. Przemawialiśmy w imieniu tych ofiar, wciąż jeszcze płaczących mogił swych bliskich i dalekich, a już zmuszonych obawiać się, że się otwo­rzą inne; ofiar mieszkających wciąż jeszcze wśród ruin, a już postrzegają­cych nadciągające zniszczenia, oczeku­jących wciąż jeszcze swych jeńców i uchodźców, a już lękających się o stan własnej wolności. Niebezpieczeństwo jest tak wielkie, że byliśmy zmuszeni wyDOwiedzieć słowa powagi pełne od Żłóbka wiekuistego Księcia Pokoju, mimo ryzyka, iż nimi spowodujemy dalsze spotęgowanie obaw. Ufać wsze­lako zawsze można, iż będzie to lęk, za łaską Bożą, zbawczy i owocny, który doprowadzi do zjednoczenia ludów umacniając tym sposobem pokój. Nie­chaj wysłucha wszystkich naszych obecnych pragnień i życzeń Matka Bo­ga i Matka ludzi, u której otłarzy ście­lą się w tym roku w sposób szczególny ludy ziemi, ażeby pomiędzy tą ziemią a Tronem Boga umieściła swe matczy­ne wstawiennictwo. Z takim życzeniem na ustach i w sercu udzielm y wam wszystkim, umiłowani synowie i córki, rodzinom waszym a szczególnie pokor­nym, biednym, uciśnionym, prześlado­wanym, za ich wierność dla Chrystusa i Jego Kościoła, z głębi serca naszego Apostolskiego Błogosławieństwa.
Pius X II Papież
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FR A N CISZEK  STRZAŁKO

M I A S T O K R Y Ś Z T A L ESława miast hiszpańskich nie opro­mieniła swym blaskiem Segowii. Nie wydała cna świętej Teresy, jak Awila, ani El Greca, jak Toledo. Nie posiada — jak Salamanca — jednego z naj­starszych na świecie uniwersytetów i nie wzniosła największego kościoła w całym chrześcijaństwie, jak Sewil­la. Bo właśnie stolicy Andaluzji przy­padł ten triumf nad triumfami w wie­loletnim turnieju miast średniowiecz­nych: ostrołukowe przęsła sklepienne nigdzie nie zawarły się nad większą przestrzenią, niż w katedrze sewilskiej, wielobarwne szkła witraży nigdzie nie rozświetliły tak ogromnych naw. Sego­wia nie zdobyła podobnych tytułów do sławy, imię jej nie rozbrzmiewa tak szeroko, a przecież w obrazie Hiszpa­nii należy jej się miejsce jak najbar­dziej poczesne.Segowia leży na północ od Madrytu, przedzielona odeń potężnym pasmem Sierra Guadaramy, rozgraniczającym Starą i Nową Kastylię. Za Villalba po­ciąg zaczyna piąć się pod górę, a gdy wzniesie się na jakie półtora tysiąca metrów, sunie równolegle do zboczy, jakby po szkarpie, zmierzając do tu­nelu, który przebija wał górski na dru­gą stronę. Ogląda się wówczas nieby­wały w swej rozległości widok na rów-

CASA DE LOS PICOSniny Nowej Kastylii, leżące daleko w dole; skąpane w słońcu zdają się one ciągnąć w nieskończoność i wreszcie w seledynowej dali zlewają się z nie­bem, gdzieś koło Gór Toledańskich. lub może nawet tam, gdzie zaczyna się sławna Don Kiszotowa La Mancha.Po drugiej stronie Guadaramy nie zjeżdża się tak nisko, jak do Madrytu. Segowia leży na wysokości 1000 me­trów. W Polsce na tej wysokości nie ma żadnych miast ani nawet letnisk. Tysiąc metrów, to wyżej, niż Zakopa­ne, to już tylko pojedyńcze zagrody, szałasy, schroniska turystyczne. Tu na tej wysokości mamy miasto, które spo­gląda w:tecz na dwa tysiące lat hi­storii. Bo Segowia była za czasów rzymskich jedną z głównych osad na półwyspie iberyjskim. Związek jej z Rzymem przetrwał nie tylko w trady­cji i archiwach. Rzym wieczny trwa tu po dziś dzień w monumentalnym dwu­szeregu spiętrzonych łuków jednego z najokazalszych akweduktów, jakie pozostawiła starożytność. Sięgający podobno czasów Augusta, wita on przy­bysza niby zwielokrotniona brama triumfalna, której najwyższe arkady rozpięły się nad miastem na wysokości bez mała trzydziestu metrów.Już od lat nie doprowadza on źró­dlanej wody górskiej do miasta, nie przenosi jej ponad doliną na barkach swych 166 łuków. Za to godnie pełni rolę sędziwego ambasadora Romy an­tycznej, jako najokazalszy zabytek jej architektury na półwyspie Iberyjskim. Powstał w dobie największej potęgi Rzymu, widział pierwsze wieki chrze­ścijaństwa, przetrwał panowanie arab­skie, królów ka stylijskich, powstanie Comunidades przeciw Karolowi V i tvle innych zmiennych kolei losu. Ileż to pokoleń domów przeminęło u jego nodnóża! Zamknięty jego ażuro­wą płaszczyzną ruchliwy plac Azogue- jo jest chyba jedynym na świecie, którego codzienne życie rozgrywa się na tle takiej dekoracji. Akwedukt ciągnie się także daleko poza plac i przecina dolinę na przestrzeni trzech czwartych kilometra, wnosząc w niere­gularny wkład terenu niezwykły ak­cent architektoniczno-płaszczyznowy, którego wyraz zabrzmiał może najsil­niej w potedzs architektonicznego ryt­mu. Gdy idzie się po schodach do gór­nej części miasta, łuki akweduktu sta­ją sie oprawą dla fragmentów dzielni­cy leżącej po drugiej stronie kamien­nej płaszczyzny. W półkolistych obra­mieniach z masywnych bloków ka­miennych ukazują się wieże kościo­łów i spiętrzone na stokach domy.Segowia leży na górze, ujętej w do­liny dwóch potoków, które zbiegają się za miastem u stóp Alkazaru. Najwyżej położona jest Plaza Mayor, przy któ­rej wznosi się katedra. Od akweduktu który dominuje nad dolną częścią mia­sta, idzie się ku katedrze pod górę wzdłuż calle Real. Tu zaczyna się prawdziwa Segowia. W atmosferze tej ulicy jest coś, co stawia ią n& równi z ulicami Sieny czy Perugii: Jes  ̂ w niej ów czar niezrównany miast śród­ziemnomorskich, przemawiający jed­nakowo ze średniowiecznej kamienicy

i zupełnie współczesnej kawiarni, które współżyją ze sobą w tym klima­cie w cudownej harmonii. Calle Real zaczyna się od piętnastowiecznej Casa de los Picos, której ściany najeżone piramidkami zgeometryzowanej rusty- ki, wyglądają jak nabite głowicami jakichś kolosalnych gwoździ i przywo­dzą na myśl Ferrarę z jej Palazzo degli Diamanti. Nieco wyżej wznosi się romański kościół świętego Marci­na, z charakterystycznym dla Hiszpa­nii zewnętrznym kolumnowym obej­ściem o niezwykle ciekawych rzeźbio­nych kapitelach. Za jego absydą znaj­duje się jeden z najbardziej stylowych zakątków Segowii — niewielki placyk z pomnikiem Juana Bravo, spadający do calle Real tarasami i schodami Naprzeciw kościoła wznoszą się przy placu stare domy, nad którymi domi­nuje monumentalna średniowieczna baszta de los Lozoya, potężny blok o kamiennych ścianach z rzadka prze­rwanych biforą lub poiedyńczym wą­skim okienkiem. Ani Toledo, ani Avi­la, ani żadne z głównych miast an­daluzyjskich nie posiada placu, który przewyższałby ten zakątek koło ko­ścioła św. Marcina w Segowii efektem improwizowanego stylu, wypływające­go ze szlachetności swobodnego ukła­du. Nawet miasta włoskie — najdo­skonalsze ze wszystkich jako z b i o ­r o w e  dzieła sztuki — nie powstydzi-

KATERRAPlaża Mayor, Którego jeden bok zamy­kają absydy katedry. Podobnie jak we Francji, a odmiennie, niż we Wło­szech, gotyk w Hiszpanii żył życiem długim. Jedną z jego późniejszych ma­nifestacji jest katedra w Segowii, po­chodząca z X V I wieku. Nie jest ona
umieszczony pośrodku kościoła. K ate­dra jest świetnie sytuowana na krawę­dzi jednego z najwynioślejszych punk­tów terenu i stanowi najwyżej położo­ny i najsilniejszy akcent architekto­niczny dla góry, na której rozsiadło się miasto królów kastylijskich. Swą

łyby się takiego fragmentu urbani­stycznego.Na górnym końcu calle Real jest wielka, lecz jej wnętrze jest przestron­ne, gdyż w przeciwieństwie do innych katedr hiszpańskich chór nie został kopułą i wyniosłą dzwonnicą katedra dumnie wieńczy górę, której zbocza opa­sała korona średniowiecznych murów obronnych, miejscami mocno już po­szczerbiona, niestety. Zgiełk i gwar ni­żej położonych części miasta nie do­cierają do katedry, którą wzniesiona wysoko ponad domy, spogląda w spo­kojnej kontemplacji na łańcuch Sier­ra Guadaramy. Jedynie głośniejsze o- krzyki dzieci, bawiących się w poblis­kich zaułkach, docierają czasem do wnętrza, w którego rozległej pustce z rzadka tylko rozlegnie się echo przy­padkowych kroków.Plaża Mayor, do którego katedra przylega swym chórem, nie tyle jest ruchliwym ośrodkiem handlowym, ile promenadą miejską, wspólnym salo­nem mieszkańców miasta. Jest to szczególna funkcja niektórych placów w miastach śródziemnomorskich, dla której nie ma właściwie odpowiednika na Północy, zapewne ze względów kli­matycznych. Arcywzorem takiego pla­cu jest plac św. Marka w Wenecji, ale są ich poza tym setki, mało znanych, choć są nieraz prawdziwymi cackami, jak plac przylegający do kościoła franciszkanów w Ascoli Piceno we Włoszech, który jest skończonym ar­cydziełem cudownie zsynchronizowa­nej wypowiedzi różnych epok i ludzi dążących w ciągu wieków do rozwiąza­nia określonego problemu artystycz-
W YSTAW A DRUKÓW POLSKICHWystawa autografów i druków z wie­ków X V I X I X , która odbywała się w Pclish Research Centre w dniach 4 - 22 grudnia ub. r., różniła się od nieda­wnej wystawy książki polskiej w Bri- tish Museum nie tylko większą ilością eksponatów (163 wobec 34 w British Museum), ale także ich doborem. Po- lish Research Centre najobficiej za­prezentowało swe anglo-polonika; Bri­tish Museum posiada ich niewątpliwie więcej, są jednak rzeczy, które znalazły się w zbiorach PRC, a których naj­większy księgozbiór brytyjski nie po­siada.Eksponaty swe PRC rozmieściło w dużej pięknej sali na I piętrze swej siedziby, w gablotach z całą gotowo­ścią użyczohych przez Instytut im. gen. Sikorskiego. Przysługa ta, doko­nana wśród sporych trudności, była przykładem współpracy, jaka powinna zawsze istnieć między polskimi insty­tucjami kulturalnymi na obczyźnie. Część książek umieszczono w szafach: całość, łącznie z dekoracją ścian, urzą­dzona była z dużym smakiem.W gablocie pierwszej wystawiono jedenaście autografów królów polskich. Dwa najwcześniejsze podpisane są przez króla Zygmunta III: pierwszy z nich skierowany jest do Johna Moora, dowódcy floty, a datowany z Warszawy w grudniu 1621, drugi zaś jest doku­mentem, przyznającym Arturowi As­ton, dowódcy wojsk cudzoziemskiego autoramentu, pensję z dochodów por­tu gdańskiego; datowany jest także z Warszawy, dnia 7 stycznia 1622 r. Os­tatnim chronologicznie jest list króla Stanisława Augusta do kardynała Sci- piona Borghese w Rzymie, z r. 1779.W dziale starych druków polskich brak oczywiście wspaniałych inkuna­bułów z r. 1475, które poprzednio wy­stawiało British Museum. Polish Rese­arch Centre jest instytucją za młodą i zbyt skromnymi rozporządza fundu­szami, by mogło sobie pozwolić nawet na rozglądanie się za takimi białymi krukami, które zresztą dawno już zo­stały rozchwytane przez biblioteki.Niemniej wiek X V I reprezentowany był na wystawie pięciu książkami pol­skimi, ściślej zaś mówiąc napisanymi przez Polaków (wszystkie bowiem wy­drukowane zostały za granicą). Warto­ścią nad innymi górowało dzieło Ko­pernika „De revolutionibus orbium coelestium“ , którego pierwodruk tło­czony w Norymberdze w r. 1543. znaj­duje się od kilku lat w zbiorach P .R .C., w postaci co prawda zdefektowanej. W stanie nieuszkodzonym zachowało się za to wydanie I I I  tego samego dzie­ła, drukowane w Amsterdamie w r. 1617; znajdowało się ono również wśród eksponatów.Drugą szczególnie interesującą po­zycją z wieku X V I  było pierwsze wyda­nie słynnego dzieła Wawrzyńca Go- ślickiego „De optimo senatore“ (Wene­cja, 1568), które miało duży rozgłos na Zachodzie i doczekało się szeregu przekładów, w tym także przekładu aaigielskiego. Przekład ten również wystawiono; pojawił się on w Londy­nie w r. 1733 p.t. „The Accomplished Senator“ .Wśród druków polskich z wieku X V II  (ogółem 15 pozycji), wyróżniał się wielki tom, obejmujący konstytu­cje (t.i. ustawy) sejmowe za okres bez mała stuletni, od r. 1550 do 1649, t. j. do końca panowania Władysława IV. Konstytucje te ukazywały się zeszyta­mi lub większymi zbiorami drukiem Andrzeja Piotrkowczyka w Krakowie. Za Zygmunta I I I  drukowano je rów­nież i w Warszawie. Na uwagę zasłu­giwał też zbiór praw i konstytucji Królestwa Polskiego i W. Ks. Litew­skiego, opracowany przez Augustyna Kołudzkiego, a wydany w 1697. Z dzie­dziny historii wyróżniała się dwuto­mowa „Historia Lithuaniae“ Kojało- wicza (tom I  wydany w Gdańsku w r. 1650 i tom I I  drukowany w Antweroii w r. 1669) oraz „Commentaricrum Cho- tinensis Belli libri tres“ Jakuba So­bieskiego (Gdańsk 1646), z dziedziny

poezji jedno z wczesnych wydań liryk łacińskich Sarbiewskiego (Antwerpia, 1630), poety bardzo cenionego we Francji i Anglii i bardzo często w obu tych krajach przedrukowywanego (na wystawie znajdowało się też wydanie paryskie jego utworów z r. 1759). Z dzieł treści religijnej najważniejszy był ariariski „Catechesis Eeclesiarum“ : jako miejsce wy dania tej książeczki podany jest Raków w r. 1609, istnieje jednak przypuszczenie, że pojawiła się ona w tej postaci w Londynie, gdzie wielu w tym okresie było zwolenników sekty antytrynitarzy, i że Raków poda­no jako miejsce druku tylko ze względu na prześladowania arian w ówczesnej Anglii.Wiek X V III  jakościowo reprezento­wany był na wystawie znacznie sła­biej; brak było wielu najwybitniej­szych dzieł tego stulecia. Cenne pozy-

Jedną z największych osobliwości wystawy druków i rękopisów oriental­nych, która odbywała się w British Museum w ciągu grudnia, stanowił najstarszy datowany druk świata, po­chodzący z roku 868 po nar. Chr., a więc z połowy I X  wieku. Jest to oczy­wiście druk chiński, Chińczycy bo­wiem, jak wiadomo, wyprzeazili wyna­lazek Gutenberga o wiele stuleci. Na druku, o którym mowa, widnieje rysu­nek, przedstawiający Buddę na tronie i klęczącego u jego stop starego ucznia, Subhuti. Z napisu wynika, że druk sporządzony został na zamówienie je­dnego z ówczesnych obywateli Chin, celem bezpłatnego rozpowszechniania wśród ludności.Obok w gablocie znalazł się druko­wany również kalendarz chiński z r. 877, a raczej jego część. Uderzało dro­biazgowe i staranne wykonanie rysun­ków i wykresów kalendarza. Między innymi kalendarz zawiera rysunki 12 zwierząt cyklicznych. Trzy spośród nich, mianowicie szczur, wąż i małpa określone są jako zwierzęta przynoszą­ce szczęście.Dużo jeszcze starszym zabytkiem w dziale chińskim były wróżebne kawał­ki drzewa, pokryte napisami związany­mi z wróżeniem rytualnym. Pochodzą one z XT V-XII stulecia przed Chr.Dział chiński stanowił jednak tylko fragment wystawy. Otwierały ją stare biblie i inne księgi religijne hebraj­skie, potem szły dokumenty hebrajskie i aramejskie, w tym fragmenty papi­rusu żydowsko-aramejskiego z V wieku przed Chr. i dwie własnoręcznie pisa­ne odpowiedzi mędrca żydowskiego z X I I  wieku naszej ery, Majmonidesa. Unikatem jest żydowsko-perski doku­ment z Khotan w chińskim Turkiesta­nie, pisany w początku V III  wieku po Chr. Jest to najstarszy pisemny pomnik nowoczesnego języka perskie­go.Bardzo obficie reprezentowana była syryjska literatura patrystyczna, bi­blie syryjskie (m. i. „Homiliae Cathé­drales“ Severusa z Antiochii z 868 r.) oraz rękopisy syryjskie z zakresu hi­sterii, nauki i filozofii, z których naj­starsze pochodzą z V wieku po Chr. Znajdował się między nimi duży frag­ment rozprawy medycznej słynnego uczonego greckiego z I I  wieku po Chr. Galena; fragment ten spisany został na pergaminie w V I lub V II wieku.Następowały interesujące również bardzo rękopisy koptyjskie i etiopskie (m.i. manuskrypt koptyjski z fragmen­tem Biblii z IV  wieku). Język koptyj­ski był, jak wiadomo, ostatnią formą dawnego języka egipskiego; posługi­wał się alfabetem greckim. Literatura kontviska prawie w całości jest chrze­ścijańska.Kolejno szły rękopisy (z niedużą

cje stanowiło pierwsze wydanie słyn­nego herbarza Kaspra Niesieckiego („Korona Polska“ , Lwów 1728-1743), mniejszy dużo herbarz Piotra Mała­chowskiego, wydany w Łucku w r. 1790, piąte wydanie Statutu Wielkiego Księstwa Litewskiego (Wilno 1744) oraz Andrzeja Załuskiego „Epistola- rum historico - familiarium" (Bruns- berga 1710-1711).Gablota następna obejmowała an- glo-polonica wieku X V II . Tutaj wybi­jała się pierwsza oryginalna historia Polski w języku angielskim, pióra Ber­narda Connora, który przez pewien czas był lekarzem na dworze króla Jana Sobieskiego. Od tej dwutomowej książki, wydanej w Londynie w r. 1698, wcześniejsza, bo ogłoszona w r. 1656, jest relacja Jamesa Fowlera, se­kretarza Duglasa, ambasadora nad­zwyczajnego brytyjskiego do rokowań

domieszką druków) armeńskie i gru­zińskie, arabskie, perskie, ottomańskie. wschodnio-tureckie, islamskie (w tym wspaniale iluminowany Koran, spo­rządzony w początkach X IV  wieku w 12 tomach), birmańskie, indonezyjskie. Dosyć obfity był dział sanskrytu; wy­stawiono stare rękopisy w tym języku, pisane na liściach palmowych lub ko­rze brzozowej. Zaraz po nim szły oczy­wiście manuskrypty hinduskie w róż­nych językach i alfabetach tego ol­brzymiego kraju. Osobną gablotę po­święcono starym przywilejom hindus­kim.Wystawa obejmowała też rękopisy mandżurskie, koreańskie i tybetańskie, po których szedł bogaty dział japoński z pięknymi malowanymi rysunkami. Za­mykał wystewę dział chiński, w którym poza wymienionymi już zabytkami na uwagę zasługiwały pierwsze druki chrześcijańskie w języku chińskim, wydane staraniem misjonarzy w X V II  wieku (było wśród nich ilustrowane życie Chrystusa napisane przez jezui­tę włoskiego Giulio Aleni i wydruko­wane po chińsku w r. 1627).Osobna gablota mieściła szereg wspaniałych orientalnych opraw ręko­pisów i książek, z malowidłami, wyko­nanymi na drzewie lub skórze.Wystawa rękopisów i druków orien­talnych była ostatnią z cyklu mie­sięcznych wystaw książek, urządzonych w roku jubileuszowym British Muse­um.
♦

WŁOSKI TEATR MARIONETEK 
W LONDYNIEW londyńskim Princes Theatre go­ści obecnie znakomity „zrspół“ mario­netek włoskich, którego twórcą i kiero­wnikiem jest Vittorio Podrecca. Przed­stawienia odbywają się dwa razy dzien­nie; początek o godz. 2 30 i 7.30, a w soboty o 2, 5 i 8 (trzy przedstawienia).W przedstawieniach występuje sze­reg postaci komicznych, jak skrzypek Biscromio Scarmigliati, pianista Picco- lovsky przypominający wyglądem ze­wnętrznym Paderewskiego, śpiewaczka Strangoloni. Pełno jest tancerzy, akro- batów i klownów, a tło stanowi bądź Capri, bądź podnóża Andów, Kuba i Hiszpania.Recenzent „Sunday Times“ J .  W. Lambert pisze o teatrze marionetek Poćrecca‘i z zachwytem. Stwierdza, że marionetki posiadają tak sugestyw­ną witalność, że kiedy na scenie poja­wia się któryś z technicznych pomocni­ków teatru, wywołuje on swym wyglą­dem rodzaj przestrachu, jakby był przybyszem z innej planety i sam wy­tworem fantazji.

polsko-szwedzkich w r. 1635. Relacja ta, zatytułowana „The History of the Troubles of Suethland and Poland“ . jest pierwszą bodaj oryginalną książką angielską, dotyczącą dziejów Polski, w mniejszym oczywiście zakresie, niż rzecz Connora.Było też oczywiście kilka druków, związanych z tak żywym po zwycię­stwie wiedeńskim, również w Anglii i Szkocji, kultem króla Jana III , w tym poemat panegiryczny napisany przez pastora szkockiego Aleksandra Tyle- ra (Edynburg 1685).Wśród anglo-poloniców wieku X V III  jedną z najciekawszych pozycji stano­wił anonimowy utwór satyryczny „The Dyet of Poland“ (Londyn 1705), któ­ry wyszedł spod pióra Daniela Defoe, autora „Robinsona Crusoe“ . Satyra dotyczy stosunków w ówczesnej Anglii, a nie w Polsce; Defoe posłużył się tyl­ko tłem i nazwiskami polskimi. Zna­lazł się też na wystawie angielski przekład dzieła słynnego polskiego fa­chowca w zakresie artylerii, Kazimie­rza Siemienowicza, zatytułowany „The Great Art of Artillery“ i wydany w Londynie w r .1729. Nie brak było i znanego dzieła Coxe'a „Travels into Poland, Russia, Sweden and Dane­mark“ , zawierającego interesujące da­ne o Polsce za czasów Stanisława Au­gusta, o którym podróżnik angielski wyraża się z największym uznaniem.Szczególnie bogaty (22 pozycje) był oczywiście dział anglo-poloników z okresu po powstaniu listopadowym aż po rok 1870, kiedy dużo ukazywało się w W. Brytanii książek i broszur, Pol­ski dotyczących. Osobna gablota obej­mowała sprawozdania i broszury To warzystwa Literackiego Przyjaciół Polski (Literary Association of the Friends of Poland), które przez długi czas ogniskowało wszystkie propolskie działania na terenie W. Brytanii i przetrwało '92 lata, od r. 1832 po rok 1924. W tym właśnie zakresie Polish Research Centre góruje wybitnie nad British Museum, które — rzecz dziwna — posiada w swej bibliotece zaledwie parę dorocznych a tak bardzo intere­sujących „raportów“ Literary Associa­tion of the Friends of Poland.Wcale obfity był zbiór wycinków z prasy angielskiej z okresu powstania styczniowego i wypadków z nim zwią­zanych (1861-1866). Łączyło się to z eksponatami polskimi i dotyczącymi tego okresu, a pochodzącymi czę­ściowo z archiwum Towarzystwa Literackiego Przyjaciół Polski, w większej zaś jeszcze mierze ze zbiorów White‘a. Są to ulotki, odez­wy, jawne i tajne czasopisma, rozka­zy i komunikaty z placu boju, wydane w czasie powstania przez Rząd Naro­dowy.Ponad 50 pozycji stanowiły publika­cje pisarzy, publicystów i uczonych Wielkiej Emigracji, w językach pol­skim, francuskim, angielskim i nie­mieckim. Dział ten poprzedzała rzecz szczególnie cenna: pierwsze wydanie „Sonetów“ Adama Mickiewicza, dru­kowane w Moskwie w r. 1826 i zaopa­trzone własnoręczną dedykacją poety, Wincentemu Budrewiczowi. Wśród eksponatów emigracyjnych znajdowa­ły się 4 dzieła ks. Adama Czartorys­kiego, mianowicie jego „Essai sur la Diplomatie“ , „Żywot J .  U. Niemcewi­cza“ oraz francuski i angielski tekst pamiętników księcia (wydanie angiel­skie przygotował Adam Giełgud w r. 1888).Wystawę uznać należy za udaną pod każdym względem; jest to nie­wątpliwie w głównej mierze zasługą kierowniczki bliblioteki P .R .C. p. R. Matłachowskiej. Polish Research Cen­tre życzyć trzeba, by znalazło środki na dalsze gromadzenie przede wszyst­kim starych druków polskich i anglo- poloników oraz na zabezpieczenie swych cennych zbiorów przed złymi oddziaływaniami wilgoci londyńskiej.
Bogusław Przeradzki

N A JS TA R S ZY DRUK ŚWIATA

nego jednego miasta. Plaża Mayor w Segowii nie jest arcydziełem, ale do­brze pełni swą funkcję, a to już jest bardzo dużo. Pod szerokimi podcienia­mi rozsiadły się kawiarnie i restaura­cje. Siedząc przy stoliku w kawiarni, mam przed sobą absydę katedry z o- bejściem i wieńcem kaplic. Zdumiewa pvzejrzystość powietrza, które wydaje się całkowicie wolne od jakiejkolwiek rr gły i kurzu. Pinakle i kamienne ko­ronkowe balustrady katedry rysują się w nim z nieznaną gdzie indziej ostro­ścią, jakby umieszczone w krysztale. Wzrok nie może się dość nacieszyć tą czystością powietrza. Gdzie indziej jeździ się po to w niezamieszkałe gó- ly, cdbywa dalekie wycieczki, w Hisz­panii wystarczy pojechać do Segowii i wygodnie usiąść na Plaża Mayor; i tyl­ko zamiast na góry. spoglądać się bę­dzie przez kryształ atmosfery na spię­trzone gotyckie formy. Góry zresztą też można ujrzeć. W dalekiej perspe­ktywie zamykają one tu i ówdzie szcze­liny ulic opadających prostopadle do zboczy. Gdy w uliczkach panuje już cień, na nich długo jeszcze będzie słońce, w którego promieniach trawa i zarośla na zboczach wyglądają z tej odległości jak rdzawo-zielony aksa­mit, a na skałach o zachodzie barwa

AKWEDUKTmiedzi zmaga się ze zwycięskim zaw- wsze fioletem.Góra, na której leży miasto, zwęża się gwałtownie od katedry ku Alkaza­rowi, a uliczki idące w tym kierunku zbiegają się na małym zadrzewionym placyku, którego dwa boki są otwarte i ukazują widok na głębokie wąwozy, a trzeci zamknięty jest potężnym, wielo­piętrowym don jonem zamkowym. Daw­ny zamek spłonął w roku 1862, a bu­dynek obecny jest rezultatem później­szej restauracji. Zamek w Segowii, zwany jak zwykle zamki w Hiszpanii, Alkazarem, jest organicznym niemal przedłużeniem skały, na której go wzniesiono; miejscami trudno jest wprost rozeznać, gdzie jest jeszcze skała, a gdzie już zaczyna się mur. Z uwagi na ukształtowanie terenu — ska­ła w widłach dwóch potoków — Alka­zar ma plan zbliżony do wydłużonego trójkąta, co nadaje mu charakter okrę­tu; trójkątny przód zamku na samym cyplu skały nosi nawet oficjalnie na­zwę „proa“ . Z donjonu, jakby z mo­stku kapitańskiego, spoglądam na po­falowane równiny Starej Kastylii. Hen w dole, przed wjazdem do miasta, wi­dać wieloboczny kościół templariuszów z X I I I  wieku, który stoi samotnie za rzeką. Za nim ciągną się pola, puste i bezdrzewne, owiane szczególną jakąś melancholią. Jest w nich coś znajome­go dla mnie, choć jestem tu pierwszy raz w życiu. Coś z pól Ukrainy i coś z równin Ziemi świętej. Taki krajobraz, rozległy i bezkresny, usposabiać chyba musi do tęsknoty za dalą bezmierną, do wędrówek w poszukiwaniu nowych ho­ryzontów. W oddali widać wioski małe, skupione, znaczone w krajobrazie wie­życzkami kościołów. Ich mieszkańcy wychodzili stąd przed wiekami i prze­mierzali bezmiary oceanów, a mowa ich szła z nimi na krańce ziemi. Zdo­byli krainy dalekie dla swoich królów, ale „gran conquista de ultramar“ nie była trwała. Jedne za drugimi odpa­dły od korony ziemie, na których słoń­ce nigdy nie zachodziło i tylko mowa hiszpańska nie dała się wygnać i po­została: i jest dziś mową ojczystą sko- śnookich Filipińczyków, całej środko­wej i prawie całej południowej Amery­ki. Gorące miasta na podzwrotniko­wych archipelagach, wioski zagubione gdzieś w Andach i na wyżynach Mek­syku nazywają się dziś tak samo, jak te oto ubogie puebla na kastylijskim horyzoncie, a mieszkańcy ich noszą te same, co tutaj, imiona. Szczególne ja­kieś właściwości musi posiadać rasa, która potrafiła w soosób tak fenome­nalny rozpowszechnić i utwierdzić swą mowę po tylu odległych krajach.Od ruin kieruję mój wzrok w stronę miasta, które złoci się teraz w zacho­dzącym słońcu. Jest dobrze zbudowa­ne: z sąsiednimi wgórzami spięła je klamra rzymskiego akweduktu, punkt najwyższy zaakcentowała katedra — wyznanie wiary, zamknął Alkazar — kamienny okręt nad przepaścią, wro­śnięty w skałę, lecz wiecznie gotowy do odlotu przez kryształowe przestwo­rza nad smutnymi równinami Starej Kastylii.
Franciszek Strzałko
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W IE C Z O R Y  T E A T R A L N E„GROSZ NIC NIE WSKÓRA”„Grosz nic nie wskóra...“ — to nie Skarb Narodowy, to byś, bracie, płacił!
KATOLICKI TYGODNIK RELIGIO NO-KULTURALNY

tytuł ostatniego programu Teatru He- mara, lecz początek wierszyka, który widnieje na drukowanym programie przedstawienia, noszącego tytuł ..Nasz Everest“ .Od roku mniej więcej dowcip H e la ­ra stępiał. Odkąd w „Wiadomościach
Ale że to dobrowolna ofiara, więc prze­klinasz... A pamiętaj, że Grosz nic nie wskóra, nic nie zmieni, Póki samotny w Twej kieszeni,Gdy się z milionem innych sprzęga — Już z Twego grosza Skarb — potęga. Otóż i skutki. Satyra na służbie. Sa-Skarbu Narodowego“ i innych czasopi- tyra do wynajęcia. Nie w tym rzecz.

NIEDZIELA, 10 stycznia 1954EPISKOPAT ZMUSZONY DO ZŁOŻENIA PRZYSIĘGI
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W dniu 17 grudnia 1953 r. odbyła się w urzędzie Rady Ministrów w Warsza wie ceremonia składania przysięgi przez biskupów polskich, ordynariuszy1 sufraganów w obecności wikariuszy kapitulnych na ręce przedstawiciela reżymu warszawskiego, wicepremiera Józefa Cyrankiewicza. Rotę ślubowa­nia odczytał sekretarz Episkopatu Pol­ski biskup Zygmunt Choromański. Przy tej okazji wygłoszone zostały dwa przemówienia, mianowicie przez wiceprezesa Rady Ministrów Józefa Cyrankiewicza OKaz przez przewodni­czącego Episkopatu biskupa Michała Klepacza.Po przemówieniu biskupa Klepacza, biskup Zygmunt Choromański odczy­tał tekst „ślubowania“ , przewidziane­go w dekrecie reżymowym z dnia 9 lutego ub. r. Artykuł piąty tego dekre­tu mówi, że „osoby, zajmujące duchow­ne stanowiska kościelne, składają w urzędzie do spraw wyznań lub w prezy­dium właściwej wojewódzkiej Rady Narodowej ślubowanie na wierność Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej“ . • Dziennik Ustaw w 10 lutego 1953 r. Nr 10) Dekret ten nosi tytuł: „O obsadzaniu duchownych stanowisk ko­ścielnych“. W rozporządzeniu wyko­nawczym do tego dekretu z dnia 5 maja ub.r. (ogłoszonym w dniu 13 ma­ja ub.r.), powiedziano: „Wszystkie osoby, zajmujące duchowne stanowi­ska kościelne, składają zgodnie z art. 5 Dekretu ślubowanie na wierność Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej we­dług wzorów stanowiących załącznik Nr2 względnie 3. £51ubowanie składają: a) ordynariusze diecezji lub sufragani w urzędzie do spraw wyznań, b) du­chowni na pozostałych stanowiskach kościelnych w prezydium wojewódzkiej rady narodowej, chyba że urząd do spraw wyznań zarządzi w danym przy­padku złożenie ślubowania w urzędzie.“ ślubowanie odczytane przez biskupa Zygmunta Choromańskiego według wzoru z Dekretu, załącznik nr 2. brzmi jak następuje:„Ja , Zygmunt Choromański, biskup sufragan warszawski, sekretarz Epis­kopatu Polski, ślubuję uroczyście wier­ność Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­wej i jej rządowi. Przyrzekam, że uczy­nię wszystko dla rozwoju Polskiej Rze­czypospolitej Ludowej oraz umocnienia jej sił i bezpieczeństwa. Dołożę wszelkich starań, aby podległe mi du­chowieństwo, zgodnie ze swym obo­wiązkiem obywatelskim, w swej dzia­łalności duszpasterskiej nawoływało wiernych do: poszanowania prawa i władzy państwowej, do wzmożenia pracy nad rozbudową gospodarki na­rodowej i podniesieniem dobrobytu narodu. Przyrzekam, że nie podejmę niczego, co mogłoby być sprzeczne z interesami Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej lub godzić w bezpieczeństwo i całość jei granic. Dbając o dobro i in­teres państwa, będę się starał o odwró­cenie od niego wszelkich niebezpie­czeństw, o których wiedziałbym, że mu grożą.“Zmuszenie Episkopatu polskiego do składania powyższej przysięgi jest no­wym dowodem tyranii komunistycznej wobec Kościoła w Polsce. Fakt narzu­cenia biskupom takiej przysięgi, do której składania nie są obowiązani in­ni obywatele polscy, wykazuje, że re­żym traktuje biskupów i księży w Pol­sce jako drugorzędną klasę obywateli których lojalność musi być potwierdzo­na specialną, publiczną przysięgą. Przysięga, wymuszona terrorem, nie może mieć żadnego znaczenia. Narzu­cona została biskupom polskim dla ce­lów wyłącznie propagandowych na u- żytek wewnętrzny wobec społeczeń­stwa polskiego. (IC)
W YM USZONA P R Z Y SIĘ G A  JE S T  NIEWAŻNAW numerze z 20 grudnia 1953 „Os- seryatore Romano“ zamieścił artykuł: „Un nuovo sopruso“ (Nowy gwałt). Artykuł przypomina dekret z 9 lutego, memorandum Episkopatu polskiego do

Bieruta z 8 maja i aresztowanie kardy­nała Wyszyńskiego; główną treść arty­kułu stanowi sprawa zmuszenia Epi­skopatu do złożenia przysięgi.Autor artykułu pisze na ten temat ostrożnie: „Wiadomość otrzymana ze źródeł oficjalnych polskich — powtó­rzona przez agencie prasowe angielskie i amerykańskie — według której Bisku­pi polscy mieli złożyć przysięgę“ . . Nie wiemy, jaką podstawę ma ta wiado­mość; ale gdyby została potwierdzona warunki istniejące w Polsce wystarczy­łyby same do zrozumienia, że czyn Bis­kupów nie był swobodny, lecz był skut­kiem długiego wywierania gwałtu mo­ralnego, administracyjnego i fizyczne­go, przy czym prawdopodobnie nie obyło się nawet bez wymuszenia“ . W innym miejscu artykułu czytamy: „Po akcie gwałtu na Kardynale Wyszyń­skim chciano wymóc zgodę innych B i­skupów. Lecz pismo opublikowane po zebraniu zarządzonym przez Urząd dla Spraw Wyznań — w 1 .órym między in­nymi nie dano Więźniowi nawet tytu­łu Kardynała — nie miało żadnego podpi-u Biskupów.“ Artykuł stwierdza: ..Episkopat odrzucił potwierdzenie nie­zmiernego nadużycia rządu prześlado­wczego, który nie miał nawet odwagi zastosowania właściwej sobie brutal-
O najnowszym gwałcie pisze dzien­nik watykański: „Wiadomości o przy­siędze Biskupów osądza się biorąc pod uwagę ogólną atmosferę wytworzoną w tych-ostatnich miesiącach, być może z impulsu sił zewnętrznych poza Polską i o której możemy mieć tylko mgliste wyobrażenie. Gwałt i kłamstwo, perfi­dia i hipokryzja, pochlebstwa i wymu­szanie splątają się nierozerwalnie w postępowaniu ciemiężycieli Kościoła.„Przysięga złożona w takich warun­kach byłaby obiektywnie nieważna: rząd wie o tym najlepiej, lecz wszystko to nic nie znaczy dla prześladowców warszawskich: oni będą ją uważali za ważną i będą się nią posługiwali jako bronią pseudo-Iegalną do dalszych gwałtów.“

TOLA KORIANsmach zaczęły się pojawiać podpisywa­ne przez Hemara utwory wierszowane, które trzeba zaliczyć do rodzaju „liryki partyjnej“ , kryzys stał się oczywisty. Satyryk nie może iść w niczyją służbę, poecie nie wolno piec okolicznościo­wych placków. Dlatego też śmiejemy się z biednych satyryków reżymowych, że postępują inaczej i że za szczyt dow­cipu poczytują ordynarne wyzwiska al­bo slogany propagandowe. Nie wiele też od kawałów „Szpilek“ i „Krokodyla“ odbiega numer ..Dziwny sen“ z ostat­niego programu Hemara. Dowcip tej rzeczy osnuty jest na takim oto „cien­kim“ pomyśle: gdyby tak Niemcy za okupacji albo bolszewicy wymyślili

oczywiście, kogo popiera Marian He- mar. Niechże sobie popiera kogo mu się żywnie podoba. Ale scena na usłu­gach politycznych, choćby i najbar­dziej szlachetnych, przestaje być sztu­ką. Szczególnie dotyczy to satyry i właśnie humoru politycznego. Satyra „względów się wyrzeka“ i spełnia swą rolę tylko wówczas, kiedy nie jest stronniczą, partyjną. Wówczas bowiem przestaje być satyrą, a staje się pam- fletem politycznym lub panegirykiem. Humor i satyra są z natury swojej bez­partyjne i niesposób podzielić humor na prorządowy i opozycyjny.śmieje się Hemar i śmieją się widzo­wie. kiedy Tola Korian w „Tragedii

domowej“ domaga się przed sądem angielskim rozwodu z powodu „mental cruelty“ męża, uznającego inny kieru­nek polityczny. Małżeństwo bowiem — rozumują wszyscy — musi stać ponad różnicami politycznymi. To samo jest z satyrą, sceną i sztuką w ogóle. Czy kto słyszał kiedy o jakimś wybitnym dziele sztuki, głoszącym sławę partii politycznej?W przeciwieństwie do zakusów stronniczości na scenie Teatru Hemara w rodzaju „Dziwnego snu“ , pokaz wzo­rowo bezstronnej satyry mamy w „Na­szym Evereście“ . Numer ten posiada inne wady, ale satyra w nim jest kla­rowna, jak reńskie wina. Jest to bo­wiem satyra bezstronna.Marian Hemar w swych drobiazgach scenicznych tworzy nie tylko obrazy i sytuacje, nie tylko piosenki i gesty, ale przede wszystkim aktorów. Pisze on swe rzeczy jako role konkretnych akto­rów i dlatego wydobywa z nich o- gromną żywość, plastykę, charakte- rystyczność i wszystkie te elementy, które dają typowość, a zatem styl gry na scenie. Rzeczy Hemara dlatego są stylowe.Czyż w rękach innego autora i inne­go reżysera Mieczysław Malicz i Stani­sław Zięciakiewicz kipieliby takim szampanem humoru, jak w dialogach emigracyjnych Hemara? Czy Zofia Terne gdzie indziej, na innej scenie, potrafiłaby ze siebie wydobyć tyle wer­wy aktorskiej? Czy Helena Kitajewicz mogłaby marzyć o bardziej stylowych n^ach i piosenkach? Czy inteligencja Włady Majewskiej zdołałaby na innej scenie przekształcić się w tak szeroką gamę ról charakterystycznych?Spotkanie dwojga tak bogato uner­wionych scenicznie indywidualności, jak Marian Hemar i Tola Korian spra­wia. że wszystkie ich obrazki scenicz­ne i piosenki są z wielokaratowego zło­ta, którego wartości nie niszczy czas ani okoliczności. Są to dzieła wielkiej sztuki. „Latarnik“ Toli Korian, to naj­subtelniejsza interpretacja aktorska, iaka widzieliśmy od wielu lat. Tola K o"im  przeżywa grane przez siebie role i aktorsko i literacko, i skutkiem czego ięzyk jej igra zawsze jak pło­mień. Jest szczególną rozkoszą słuchać języka Toli Korian, może nawet bar­dziej, niż jej śpiewu.Przy fortepianie Jerzy Kropiwnicki. Dekoracje Haliny żeleńskiej i Jana Snosarskiego. Kostiumy Zofii Sikor­skiej. Wszystko znakomite.
J. II.

ZW IĄZEK P ISA R Z Y  P O LSK ICH  NA O B CZYŹN IEDnia 14 stycznia b.r. o godzinie 7.30 w sali Instytutu Hist. im. Gen. SikorskiegoTADEU SZ SU Ł K O W SK I ze współudziałem T O LI K O R IA Nprzedstawi swój nieogłoszony poemat p. t. „Tarcza“ .
N O T A T K I

W IELE uwagi poświęca w ostatnich czesach polska prasa emigracyj­na sprawom katolickim, a zwłaszcza sytuacji Kościoła w Polsce. Przegląda­jąc niektóre numery pism emigracyj­nych stwierdzamy, iż niekiedy wyrę­czają one znakomicie prasę katolicką. Cieszy nas to niepomiernie, że ciosy wymierzone w Kościół Polski obudziły odruchy tak szlachetne.Grudniowy numer „Wiadomości Skarbu Narodowego“ w połowie obję­tości poświęcony jest „obronie Wiary Ojców“ . Szkoda, że z prześladowania w Polsce redakcja „Wiadomości“ wy­ciąga raczej uproszczony wniosek, sfor­mułowany w słowach: „Doceniając powagę sytuacji legalny Rząd Rzeczy­pospolitej na obczyźnie zwrócił się z apelem. abv Skarb Narodowy jeszcze bardziej uaktywnił swą działalność dla zdobywania funduszów potrzebnych do prowadzenia walki.“ Skarb Narodowy — piękna idea, ale lepiej, żeby jego włodarze w milczeniu pochylili głowy przed Kościołem w Polsce, zamiast z jego męczeństwa wyciągać polityczne hasła propagandowe.Cóż by powiedziano o takim np. sloganie: „Aresztowano KardynałaWyszyńskiego — złóż datek na akcję Rady Politycznej“ ?
W W YSTĄPIEN IACH  naszej prasy na tematy katolickie nie brak także czasem niezamierzonego humo­ru. N. p. gwiazdkowy „Orzeł Biały“ na pierwszej stronie zamieścił artykuł pod patetycznym tytułem: „I starta będzie głowa węża...“ Ten rzekomy cytat trochę przypomina werset Pisma św: „...on a zetrze głowę twoją, a ty czy­hać będziesz na piętę je j“ (Ks. Rodź. 3, 15-16), ale odbiega odeń zasadniczo. Z treści artykułu wynika, iż autor ze

wzruszeniem nawiązuje do przemówie­nia biskupa Heenana w czasie polskiej manifestacji w Albert Hallu. Bieda w tym, że biskup Heenan powiedział: ..Prośmy z ufnością Maryi, aby skru­szyła głowę węża, jak kiedyś. Ona to znowu uczyni...“ Skąd więc owa ano­nimowość: „starta będzie“ ?Kto jest dumny z solidarności z Ko­ściołem w Polsce, nie powinien się wsty­dzić jego wiary. Gdyż Maryja istotnie zetrze głowę węża, a nie żaden ano­nim, ani nawet nie te czynniki, które ma na myśli „Orzeł Biały“ .

pująco: Polish University College Li­brary, 1, Buckingham Palace Man­sions, Buckingham Palace Road, Lon­don S. W. 1. Któż nie zgrzytał zębami adresując listy tymi niekończącymi się Buckinghamami. Obecnie aires u- legł zasadniczemu skróceniu. Brzmi on (czyli opiewa): Polish Library, 5. Prin­ces Gardens, London, S.W.7. Jasno widać, że skróceniu uległ zarówno tekst alresu, jak i droga z centrum osiedlenia Polaków w Londynie (Earls Court — Kensington) do Biblioteki. Mieści się ona obecnie zaraz za rogiem przy „Ognisku“ .

po drugiej stronie Atlantyku. Przed wojną wszystkie jej płyty były eks­portowane do USA oraz specjalne nocne audycje radiowe nadawane były bezpośrednio do Ameryki.Do dnia dzisiejszego jej filmy „Dwie Joasie“ i „Straszny dwór“ wyświetla­ne są z dużym powodzeniem w No­wym Jorku i Chicago.

A UTOR tych notatek miał zaszczyt być zaproszonym na „refresh­ments“ po manifestacji w Albert Hal­lu. W rozmowie z jednym z hierarchów angielskich usłyszał zdanie:— Martwią -mnie te polskie dzieci.— Dlaczego. Ekscelencjo?— Bo mówią zbyt pięknie po angiel­sku.— Cóż z tego? Mówią także dobrze po polsku.— N;e. drogi panie. Prawdziwie pięk­nie mówi sie tvlko jednym jezvkiem. a te dzieci należa do was, do Polski.Niegrzecznie byłoby się upierać, ale dalej sobie myślałem swoie: że nasze dzieci mówią świetnie i po nolsku i po angielsku Bardzo mi zrzedła mina. kiedy mi ktoś nazajutrz powiedział, że panienka, która tak ślicznie wygłosiła adres w imieniu dzieci polskich, mówi pieknie tylko po angielsku.Ze szczerą pociecha za to mvślałem w czasie przemówienia Generała An­dersa. że nam, starszej generacji, nie zagraża piękna angielszczyzna.
NA R ESZCIE  znikł najdłuższy polski adres w Anglii. Brzmiał on nastę-

KO N G RES Wolności Kultury wyda­je w Paryżu znakomity miesięcz­nik „Preuves". Przewclniczącymi ho­norowymi Kongresu W. K . są: Karl Jaspers, Salvador de Madariaga, Ja c­ques Maritain, Reinhold Niebuhr, Bertrand Russell. Byli nimi również zmarli Benedetto Croce i John Dewey.W zeszycie grudniowym z r. ub. znajdujemy w „Preuves“ kilku pol­skich autorów oraz jedno polonicum, a mianowice essay B. Russella p. t. „Moje spotkania z Conradem“ (rzecz tę streściliśmy dokładnie w dziale „Wśród książek i czasopism“ , ZY C IE  nr 40/328), trzy fragmenty prozy Wi­tolda Gombrowicza i szkic o Gombro­wiczu K . A. Jeleńskiego oraz list J .  Ulatowskiego p. t. „Czy ku nowemu symbolizmowi?“
Najwybitniejsza nasza śpiewaczka na emigracji Lucyna Szczepańska udaje się w styczniu br. na występy do Sta­nów Zjednoczonych i do Kanady, z repertuarem wyłącznie polskim.Nazwisko jej jest bardzo popularne

Pierwszy występ naszej znakomitej śpiewaczki odbędzie się w ramach fe­stiwalu muzyki polskiej w największe; sali Civic Opera House w Chicago w niedzielę dnia 14 lutego 1954.W tym festiwalu Szczepańska wystą­pi wraz z jej przedwojennym partne­rem z opery warszawskiej, barytonem Jerzym Czaplickim.
J . B

WŚRÓD KSIĄŻ EK 
I C Z A S O P I S MN A JLEPSZE K S IĄ Ż K I A N G IE L­SK IE  1953 R. „Sunday Times“ zwró­cił się do szeregu wybitnych osobisto­ści z zapytaniem, jaką z książek, wy­danych w r. 1953, uważają za najlep­szą. Odpowiedzi tym razem rozstrze­liły się między najrozmaitsze utwory, co świadczy, że żaden z nich nie zdo­był powszechnego uznania takiego, jakie wywołała np. parę lat temu „The Kon-Tiki Expedition“ .Powieścią, która zyskała najwięcej pochwał ze strony krytyków w r. ub. jest „The Go-Between“ L. P. Hartleya. Wymieniają ją  na pierwszym miejscu w odpowiedzi na ankietę „Sunday Ti- mesa“ Evelyn Waugh i lord David Cecil; chwali .ją również bardzo, choć z pewnymi zastrzeżeniami, Marghani- ta Laski w swym przeglądzie „The Years Novels“ na łamach „Observe­ra“ . Rebecca West w „Sunday Times“ i Marg. Laski w „Observerze“ wymie­niają na pierwszym miejscu wśród po­wieści zeszłorocznych „The Echoing Grove“ Rcsamund Lehmann.W „Observerze“ Harold Nicolson do­konuje przeglądu zeszłorocznych ksią­żek z zakresu poza-beletrystycznego. Za najlepsze rzeczy z dziedziny lite- 'racko-krytyicznej uważa: „Style in French Prose“ R. A. Sayce'a, ,.An Ita ­lian Visit“ C. Day Lewis'a, „The True Voice of Feeling“ Herberta Read‘a i >,Baudelaire“ Martina Turnella. Z książek podróżniczych wymienia m. i. .Blind White Fish in Persia“ A. Sm i­tha, , The Stronghold“ X an Fieldinga, „The Coast of Incense“ Freyi Stark,, ..Rome and a Villa“ Eleanor Clark.SPÓR O GRÓ B  KO LU M BA. Od latkilkudziesięciu trwa spór o to gdzie pochowane są szczątki Krzysztofa Ko­lumba. Dla świata hiszpańskiego spór ten co do ważności niemal dorównywa niekończącym się w Anglii i Ameryce dyskusjom na temat, kto właściwie na­pisał utwory dramatyczne Szekspira.„Manchester Guardian“ świeżo opi­sał dotychczasowy przebieg sporu. W r. 1877 władze Republiki Dominikań­skiej ogłosiły, że znalazły prawdziwy grób Kolumba; było to w czasie, kie­dy za autentyczny uważano grobowiec w Hawanie na Kubie. Kiedy w r. 1898 — w czasie wojny Hiszpanii ze Stanami Zjednoczonymi — Hiszpanie zabrali rzekome szczątki Kolumba i przewieźli je do swego kraju, było to dowodem, jak dalece w całej sprawie zaangażowany jest prestiż narodowy.Obecnie jednak ze strony Republiki Dominikańskiej nastąpił kontratak w postaci książki „The Last Resting Place of Christopher Columbus“ , któ­rej autorem jest dr Frederick L. Ben­ton. Benton stwierdza, że Kolumb umarł w Hiszpanii r. 1506 i że jego zwłoki pozostawały w tym kraju, póki nie zostały przewiezione do katedry w San Domingo, gdzieś około r. 1541. Są to rzeczy przez nikogo nie kwestiono­wane; rzecz się zaciemnia od chwili, gdy w r. 1795 Hiszpanie zdecydowali przewieźć szczątki Kolumba do Hawa- , ny ; rozkopali oni podziemia katedry San Domingo i wywieźli pewną ilość kości z ukrytej krypty.Dominikanie byli wzburzeni tym faktem, ale przez lat kilkadziesiąt nic nowego w tym zakresie nie zaszło. Do­piero w r. 1877, kiedy restaurowano katedrę, znaleziono inną kryptę, któ­rej Hiszpanie widocznie nie odkryli. Zawierała ona trumnę opatrzoną wy­raźnie nazwiskiem i tytułem Kolumba. Ze strony hiszpańskiej wysłana zosta- la natychmiast nota, domagająca się zwrotu trumny, ale Dominikanie od­mówili stanowczo, choć w uprzejmej formie. Z Hiszpanii wówczas wysłano fachowców, by próbowali podważyć znaczenie odkrycia. Zakwestionowali oni autentyczność trumny na tej pod­stawie, że na wieku jej znajdują się litery „D. de la A.“ , co, jak wszyscy zgodnie orzekli, oznacza „odkrywcę Ameryki“ . Otóż — podkreślili eksperci hiszpańscy — nazwa „Ameryka“ po­wstała dopiero po zgonie Kolumba, cała więc rzecz wygląda na fałszers­two. Dominikanie replikowali na to. że trumna i napis na niej pochodzą nie­wątpliwie z okresu ponownego pogrze­bu Kolumba po przewiezieniu jego szczątków na drugą stronę Atlantyku, a nie z okresu bezpośrednio po jego zgonie.Wywołało to dalszą dyskusję, która obecnie dr Benton rekapituluje, bro­niąc dominikańskiego punktu widze­nia.
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